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s łFcieczkę witali ma 
Sh Przedstawiciele Zarządu 
w; (zai Związku Dziennika 
z prezesem red. Lukre 
na czele, przedstawiciele 
naczelnych Związku 
ow Polskich oraz kie- 
Wydziału Prasy i Wy- 
ictw KC PZPR tow. red. 
ROA Staszewski. 
R odnie po wylądowa 
ki tyg ZWodniczący wyciecz- 
losg „Ted. Stefan Arski wy- 
kię Przed mikrofonem krót 
z) słu, wienie, dzieląc się 
dą e HaAczami Poiskiego Ra- 
tiegziąj i wrażeniami z wy- 
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ASW. red. 5 i 0- 
adzy; tefan Arski o 
by, 7 tYgodnie naszego po- 
aiw ZSRR nie dadzą się 
Yn, nawet w sporym 
A reportaży į artykułów, 
i lero mówić o kilkuna 
aniach, wypowiedzia- 

po powrocie na lot 
Sesmy wciąż jeszcze 


i eń, si ogromem wra- 
lny pp ze WiJały się pi 
Ra gą + Widzieliśmy, jal 
kE krótki stosunkowo o- 


niezmiernie dużo. 
smy przecież kilka 


sz Na Moskwy, 
obra Sl nam się w pamięci 
kraju „ STOmnego, potężnego 
9 olbrzymim potencjale 
„ tętniącego ży- 
twórczością na- 
nge WadTtystyezna i kultural 
Na ulita TCZyło zresztą wyjść 
|Czy No, loSkwy, Leningradu 
| trzeć się „Ybirska,  przypa” 
do sklen.,PZechodmiom, zajść 
tych, pa domów towaro- 
Gy pary Barh, restauracji 
się, tanii by zorientować 
UM tea, Dko narasta dobro 
| 80 kraju, jak rośnie sto 
N lowa jega mieszkańców. 


oi Praca, 


IN, (PAP). Przewod- 
Niemieckie] Komisji 
darczej Heinrich Râu 
nikował na konferen- 
Prasowej, że prowadzone 
Y przedstawicielami Nie 
ej Komisji Gospodar- 
A, Í przedstawicielami 
„fturokiej Rady Gospodar 
Detraktacje w sprawie u- 
Wania handlu między- 
DeL S9, „zostały przerwa- 
legacja frankfurcka 0- 
| Berlin, oświadczając, 
t uzyskać nowe instr 
ik 50 czego dalsze pe- 
nur. e będą mogły być kon 
Mają „ANe dopiero w dniu 26 
We Frankfurcie. 
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„Plan P 


A YZ (PAP), — Podano tu 
My nit do wiadomości szcze 
ni ETa u ministra Petsche, 
R qęgjdcego do zlikwidowa- 
Wetu budżetowego. 
KODY pokrycia spodziewa- 
fme Stu w sumie 83,1 mi 
tanków, rząd projektu- 
'zymanie 16,7 miliar- 
ę,.4 kredytów na odbu- 
dae nwestycje przemysło- 
m W kre, lokowanie 15 miliar- 
R Wy Aytów przeznaczonych | 
nie ażenie kolei i c) pod- 
jw „deny benzyny ©. 0 
„liczę! Bazoliny o 7 franków 
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nad projektem Petsche w Zgro 


SEP” ; 
ieh EONA rc Armię Ludową Szanghaju, wia? a A 
Ucji na mieszkańcach mata ża najmniejsze pode, 


' Delegacja dziennikarzy i literatów 
«| powróciła z ZSRR do Polski 


„W Sobotę powróciła z Moskwy delegacja polskich lite- 
i dziennikarzy, która przez trzy tygodnie bawiła 
zku Radzieckim — w Moskwie, Leningradzie i No- 


Sklepy są dosłownie zawalo 
ne towaram 2 żywnością; 
przez cały dzień przewijają 
się przez nie tłumy: kupują- 
cych. Już więc z pierwszego 
rzutu oka widać było. że za tą 
mnogością wszelkiego dobra 
stoi potężny przemysł i rol- 
nictwo. Pracę tego przemysłu 
widzieliśmy zresztą w wiel- 
kich zakładach fabrycznych. 
od ogromnych "stalowni poczy 
najac, a ma wytwórniach pre- 
cyzyjnego sprzętu techniczne- 

kończąc. : 

= Dobrobyt i postęp material- 
ny ZSRR idzie w parze z o- 
gromnym wzrostem i Y 
jem życia kulturalnego. | : 
przytem — i to s chyba z, 
jedną z najistotniejszych cec 
życia radzieckiego — e 
kulturalne dalekiej Syt je 
nie pozostaje w tyle za wielki 
mi ośrodkami jak OE, a 
Leningrad. Po prostu znik 
w Związku Radzieckim pojJę- 
cie „prowincji“, tak charakte 
rystyczne dla zacofanych Kra- 
jów kapitalizmu. 

Kraj Socjalizmu, oglądany 
przez mas w pełni rozwoju i 
pochodu ku komunizmowi. w 
to nadzieja i natchnienie całe 
postępowej ludzkości, rcasny 
dowód jak nieograniczone 
wprost możliwości stwarza: 0- 
balenie kapitalizmu i wejście 


ma drogę, wskazaną DEE 
Marxa, Engelsa, Lenina i Sta 
Jina. 


W czasie pobytu W ZSRR 
spotykaliśmy się z niezwykie 
licznymi przejawami Żyweś0 
zainteresowania życiem Pol- 
ski Ludowej, a zwłaszcza po” 
stępami odbudowy Warsza- 
wy“. 
aene prof. Wacław Ku 
backi w krótkim przemówie” 
niu podkreślił doniosłość pol- 
sko - radzieckiej współpracy 
kulturalnej, która, zaciesnia 


Rau podkreślił, że niewątpli 
wą przyczyną przerwania ro- 
kowań jest fakt, że władze za 
chodnie nie są skłonne uchy- 
lić ograniczeń, które krępują 
handel  międzystrefowy. Rau 
wskazał, że na posiedzeniu w 
dniu 19 maja nastąpiła jaskra 
wa zmiana W stanowisku E 
gacji frankfurckiej: która od- 
rzuciła zaakceptowane już po- 
przedmio wnioski, 

Zmiana stanowiska delega 
cji frankfurckiej — podkreślił 
Rau — spowodowała przerwa 
nie petraktacji, co najprawdo 
podobniej było intencją pew- 
nych czynników zewnętrz- 
nych, & 


ga" 


ancji 


Zwraca się uwagę na to, że 
z łącznej sumy 83,1 miliarda 
franków oczekiwanego deficy 
tu — na budżet wojskowy przy 
pada 53,3 miliarda franków. 

Plan Petsche spotkał się nie 
tylko ze zdecydowanym sprz. 
ciwem postępowej opinii bar 
cznej, lecz i z opozycją Rej 
rych kół parlamentarnych. 

W związku ze wzrastającą c- 
pozycją, premier Queuiile F 
stał upoważniony przez Radę 
Ministrów do postawienia kwe 
stji zaufania podczas dyskusji 


madzeniu Narodowym. 


e ; 
yński terror Kuomintangu 


-4 Armii Ludowej, 


władze Kuomintańgu dokonuj 


yb 


Rząd Wolnej Grecji walczy nadal 58 m 3% tynku i A 6 godzin 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 23 MAJA 1949 R. 


o przywrócenie pokoju w swoim kraju 


, Tymczasowy demokratyczny rząd Grecji opublikował w dn. 


18 bm. komunikat, w którym 


gatywną odpowiedź faszystów i ich niesłychany terror, będzie 


stwierdził, że nie bacząc pa ne- 


uparcie kontynuował wysiłki, zmierzające do położenia kresu 
wojnie domowej, zagrażającej pokojowi światowemu. 


s « 


Wyszyński i 

w Paryżu 
PARYŻ, (PAP). 

spraw 


na konferencję 


spraw zagranicznych czterech 
rozpoczyna 


mocarstw. która 
się w poniedziałek 23 bm. 


PARYŻ, (PAP). W 
przybył do Paryża 
stanu USA Acheson, 


nych czterech mocarstw. 


W zrost sił 
KP Włoch 


RZYM (TELEPRESS). — Ko 
munikat, wydany przez kierow 
nictwo Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej, podaje, że z koń- 
cem kwietnia br. stan liczebny 
partii wynosił 2 miliony człon- 


ków. 


Komunikat stwierdza, że i- 
lość członków zwiększyła się 
specjalnie w prowincjach.: Sar 
dynia, Rzym, Bolonia, Livorno, 


Palermo i Ravenna. 


` 


Romita usuniety 
z włoskiej partii 
socjalistycznej 
(a) RZYM -(PAP).-Nowawy= 


wioskiej partii socjalistycznej 
postanowił usunąć z partii za 
działalność rozłamową  przy- 
wódcę ugrupowania prawico- 
wego — Giuseppe Romitę. 


Intelektualiści USA 
za podjęciem rozmów 
z z ZSRR 


OWY JORK, (PAPL 275 
wybitnych działaczy nauki, 
kultury i życia społecznego 
USA wystosowało Ist otwar” 
ty do Kongresu z żądaniem 
odrzucenia paktu północno- 
atlantyckiego i podjęcia TOZ- 
mów pokojowych ze Zw. Ra- 
dzieckim. 

Działacze amerykańscy WZy 
wają Trumana do wysłania 
specjalnego delpgata do Mo: 
skwy w celu przygotowania 
bezpośrednich rozmów mię" 
dzy kierownikami polityki 
ZSRR z; USA. 


Reimann ma być 


ponownie aresztowany 


BERLIN (TELEPRESS). — 
Zwolniony przed kilku miesią- 
cami z więzienia przewodniczą 
cy Komunistycznej Partii Nie- 
miec Zachodnich, Max Rei- 
mann, ma być w nadchodzący 
poniedziałek ponownie aresz- 
towany. Jak podaje komunikat 


brytyjski — Reimann ma od- 
być karę 3 miesięcy więzie - 
nia, na którą skazany został w. 


styczniu br. Przypominamy, że 
sąd brytyjski, który wydał ten 
wyrok, oparł się na fałszywym 
oskarżeniu. 


ją ulicz- 
rzenie o sympatie 


Acheson 


Minister 
zagranicznych ZSRR 
Andrzej Wyszyński przybył w 
sobotę po południu do Paryża 
ministrów 


sobotę 
sekretarz 
aby 
wziąć udział w rozpoczynają- 
cej się dnia 23 bm. konferen 
cji ministrów spraw zagranicz 


brany Komitet Wykonawczy 


ny rząd grecki podkreśla, 


nierzy, oficerów, w całym na- 


pinii publicznej. 


„Jednakże — czytamy w 
komunikacie—zagraniczni han 
dlarze „wojną i ich wierne słu- 


kiem narodu wobec propozycji 
tymczasowego demokratyczne 
go rządu greckiego starają się 


nę. Szczególnie zaciekłe walki 
Wu - Sung, broniących drogi, 


Cofające się krok za krokiem 
wojska kuomintangowskie sku 
piły w.porcie wielką ilość stat- 
ków i postanowiły za wszelką 
cenę utrzymać w swym ręku 
linie fortyfikacyjne Wu-Sung, 
łączące Szanghaj z morzem. 

według ostatnich wiadomo- 
ści, czołówki wojsk ludowych, 
posuwających się w kierunku 
Kantonu, znajdują się już w 
odległości 200 mil od tego mia- 
sta. 

W prowincji Fu - Kien ko- 
lumny ludowe osiągnęły już 
punkt, położony zaledwie w 
odległości 30 mil od ważnego 
portu Fu-Czou. Jedna z grup 
wojsk ludowych kieruje się bez 
pośrednio na port Amoy, od- 
dzielońy od Formozy tylko nie 
wielką cieśniną. 

W prowincji Kiang - Si ar- 


LONDYN. (PAP). Coraz 


Eislerem. 


Tymczasowy demokratycz- 
że 
jego propozycje o położeniu 
kresu wojnie w kraju wywoła- 
ły głęboki oddźwięk wśród żoł 


rodzie greckim i światowej o- 


qusy, zaniepokojeni stanowis- 


koju przy pomocy nowej fal 


i| granicznych ogłosiło  ogólni- 


terroru. Rozpoczęli oni znowu | kowy komunikat, który, nie da 
egzekucję naszych bohaterów | jąc żadnej odpowiedzi na kon 


— bojowników ruchu oporu 


Sądy wojenne w gorączkowym 


tempie wydają wyroki śmierc 


i oddają w ręce oddziałów kar 
SE 
prawcy naszego narodu usiłują 
zniszczyć jak najwięcej patrio- 
tów. Rozpoczęto stosowanie 


nych tysiące patriotów. 


hitlerowskich metod gwałtu 
nad cywilną ludnością, jak np 


branie zakładników. Każdego 
dnia setki bezbronnych kobiet 
na- 
stępnie poddaje niesłychanym 


i dzieci aresztuje się, a 
męczarniom. ' 


Wykrętne odpowiedzi 


LONDYN (PAP) — Bry- 


zdławić dążenie narodu do po | tyjskie ministerstwo spraw za- 


trwają w rejonie fortyfikacji 
łączącej Szanghaj z morzem. 


mia ludowa zbliża się do mia- 
sta Juiczin, stolicy radzieckiej 
republiki w Chinach w latach 
trzydziestych. Miasto to jest od 
ległe tylko o 60 mil od granicy 
prowincji Kwantung, której 
stolicą jest Kanton. Stąd roz- 
począł się w 1935 roku słynny 
„wielki marsz“ wojsk rewolu- 
cyjnych na północ, który za- 
kończył się utworzeniem okre- 
gu ludowego w prowincji Szen 
Si. A 

Mimo zwycięskiej ofensywy 
armii ludowej w prowincjach 
Fu-Kien i Kiang-Si, oczekuje 
się, że główny atak na Kanton 
będzie prowadzony wzdłuż li- 
nii kolejowej Hankou — Kan- 
ton, która jest główną drogą 
odwrotu cofającej się z Han- 
kou 250-tysięcznej armii gen. 
Pai - Czung - Si, ! 


Szersze odłamy brytyjskiej 


opinii publicznej manifestują sympatię z Gerhardtem 


Ze wszystkich stron Angli napływają datki na fundusz 


obrony Eislera. Do więzienia w Brixton, w którym prze- 


bywa Eisler, napływają liczne 


paczki żywnościowe, pa- 


pierosy i listy z pozdrowieniami i wyrazami przyjaźni, 


Organizacje demokratyczne, 
| zawodowe wyłoniły: ostat- 
nio „Komitet uwolnienia Ger- 


ne dotychczas przez W. Bry- 
tanię zasady swobód obywa- 
telskich i tradycje udzielania 


hardta Eislera“. Zadaniem ko- azylu uchodźcom politycz- 
mitetu jest przeprowadzenie | nym. 


w całej Anglii kampanii na 
rzecz uwolnienia FEislera. Za 
pomocą wydawnictw, artyku- 
łów i przemówień publicz- 
nych, komitet zamierza przed 
stawić publiczności angiel- 
skiej fakty, świadczące o ofiar 
nej walce Eislera przeciwko 
hitleryzmowi i zdemaskować 
istotny polityczny charakter 
zarzutów, wysuwanych prze- 
ciwko Eislerowi w Ameryce. 

Przedstawiciel komitetu 
stwierdził, że aresztowanie 
Fislera narusza podstawy, na 
których opierają się uznawa- 


Protest K. P. Wielkiej Brytanii 


LONDYN (PAP). Sekretarz 
generalny ' brytyjskiej partii 
komunistycznej Harry Pollitt 
przesłał do ministra spraw 
wewnętrznych Chuter Ede pi- 
smo, w którym w imieniu 
Komitetu Wykonawczego bry- 
tyjskiej partii komunistycznej 
składa jak najostrzejszy pro- 
test przeciwko postępowaniu 
min. Ede w związku z aresz- 
towaniem Eislera oraz żąda- 
nie natychmiastowego uwol- 
nienia go z więzienia i umo- 


W Warszawie została 
wystawa dorobku ruchu zawodowego 


Dnia 21 bm. została otwarta wystawa dorobku ruchu zawo- 
dowego w Muzeum Narodowym w stolicy. Jak stwięrdził pod- 
czas uroczystości otwarcia przewodniczący KCZZ, tow. A. 
Burski, wystawa obrazuje wkład ponad 3 i pół milionów 
związkowców w budowę Polski Ludowej i stanowi podsumo- 
wanie 4-letniego okresu działalności ruchu zawodowego, 


Na otwarcie wystawy przy- 
byli m. in.: Marszałek Sejmu— 
Kowalski, wieemarszałkowie, 
tow.  Szwalbe i Barcikowski, 
wicepremier Korzycki, mini- 
ster Podedworny, wiceministro 
wie, ttow.: Sokorski, Balicki, 
Witaszewski, Kościński, prze- 


wodniczący ZMP, tow. Zarzyc 
ki. 

Na otwarciu byli również o- 
becni: przewodniczący KCZZ, 
tow. Burski, sekretarz general- 
ny, tow. Ćwik, przewodniczący 
komitetu organizacyjnego Kon 
gresu Zw. Zaw., tow. Kratko, 


Sprawozdania ze spotkań delegatów na 
Kongres Związków Zawodowych z zało- 


tha mi robotniczymi zamieszczamy na str. 4: 


kretne punkty komunikatu ra- 
dzieckiego, dotyczące kon- 
struktywnego rozwiązania spra 
wy wojny domowej w Grecj: 
na zasadach demokratycznych. 
twierdzi, że przedstawiciele 
powstańców nie mogą być u- 
ważani za rząd, ponieważ wszy 
stkie rzady (USA, W. Bryta- 
-| nia i Zw. Radziecki) „zawsze 
pragnęły z jak największą ste 
rannością dbać o niemieszanie 
się do spraw czyste wswnętrz 
nych rządu greckiego". 
Wreszcie komunikat brytyj 
ski podkreśla, że wspomniane 
trzy rządy „nie mogą działać 
bez udziału rzadu ateńskiego" 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


i 
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Armia ludowa atakuje ostatnią droge 
łączącą eblężony Szanghaj z morzem 


Pomyślny przebieg ofensywy na wszystkich frontach 
(h) N. JORK (PAP). — Z doniesień korespondentów ame- 
rykańskich wynika, że ofensywa wojsk ludowych na wszyst- 


kich odcinkach rozwija się pomyślnie. 
Natężenie walk w Szanghaju wzrasta z godziny na godzi- 


Panuje przekonanie, że ofen 
sywa ta zostanie podjęta 
przez mandżurską armię ludo- 
wą pod dowództwem gen. Lin- 
Piao. 


Zajęcie stolicy Szensi 

PEKIN (PAP) — Rozgło- 
śnia Nowych Chin donosi, że 
oddziały armii ludowej zaję- 
ły stolicę prowincji Szensi — 
Sian. Sian — największe mia- 
sto w Chinach północno. -za- 
chodnich i ważny węzeł ko- 
lejowy — posiada póhniliono- 
wą ludność. 

Na froncie północno - za- 
chodnim wojska ludowe zaje- 
ły również trzy dalsze węzły 
kolejowe — Senyan, Ching- 
ping i Wukun. å 

W południowo - wschodniej 
części prowincji Czekiang for- 
macje armii ludowej wkroczy- 
ły do miasta Wenczou. Na linii 
Kanton — Hankou oddziały lu- 
dowe zdobyły Hoszengiao, po- 
łożone w odległości 50 km od 


WYDANIE 


4; 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


F CENA 5 ZŁ, 


Tynkarz Władysław Jóžko 

łacu Nepros na placu Teatralnym 

zastosowaniu listw stalowych oraz sprawnej organizacji 

pracy uzyskał nowy rekord seybkości tynkowania pokry- 
wając w ciągu 6 godzin pracy 58,14 m kw. 


pracujący przy odbudowie pa- 
w Warszawie dziki 


Nowy rekord tynkarski 


- 


W dniu wczorajszym przy 


padł w Warszawie 


odbudowie pałacu „Neprosa” 


na placu Teatralnym, przeprowadzanej przez II oddział BOR 
„Mirów“, zespół tynkarski pod kierownictwem Władysława 
Jóżko osiągnął nowy ogólnopolski rekord, pokrywając w cza- 
sie $ godzin pracy 58,14 m kw. muru tynkiem, Poprzetini naj- 


lepszy wynik wynosił 52 m 


kw. i należał do poznańskiego 


tynkarza Nowaka. Zespół Władysława Jóżko osiągnął nowy 
rekord w ramach akcji uczczenia II Kongresu Zw. Zaw. 


Załoga odbudowy pałacu 
„Neprasa“ -może się wiec poe 
szczycić drugim już na miarę 
krajową wspaniałym osiągnie- 
ciem. Przed kilkoma dnjami 
pracujący tu tynkarz Edward 
Fronczak osiągnął rekord wy- 
dajności przy tynkowaniu su- 
titów, pokrywając w 8 godzin 
49 m. kw. muru. - r 


Wuczang, stolicy 


| Hupeh. 


Opinia publiczna W. Brytanii 
żąda uwòlnienia Eislera 


| 


do Pęadzinnego kraju. 


Opinia radziecka żywn 
interesuje się sprawą Eislera 
MOSKWA (PAP). 


ki i 
uwagę na rosnącą wszędzie fa- 
lę oburzenia. | 

Organ ministerstwa żeglugi 
morskiej ZSRR ` „Morskoj 
Fłot*, komentując sprawę 
Eislera w obszernym artyku- 
le podkreśla, że włądze por- 
towe w Southampton działały 
na stawie bezpośredniego 
rozkozu Waszyngtonu. Koła 
postępowe całego świata 
stwierdza pismo — domagają 
się uwolnienia Eislera z wię- 
zienia brytyjskiego. 


otwarta 


działacze ruchu zawodowego 
oraz delegacje stołecznych fa- 
bryk i urzędów. 

Po . zagajeniu uroczystości 
przez dyrektora Muzeum Na- 
rodowego, prof. Lorentza, prze- 
mówił tow. Burski. 

W imieniu Rządu przema- 
wiał wicepremier Antoni Ko- 
rzycki. 

Otwarcia wystawy dokonał 
Marszałek Sejmu, Władysław 
Kowalski. 


Wystawa — przeglądem 
dorobku ruchu zawodowego 
Wystawa dorobku polskiego 

ruchu zawodowego mieści się 
w 6 salach j 2 westibulach war 
szawskiego Muzeum Narodowe 
go. 


prowincji 


żliwienia mu dalszej podróży 


P.adziec- 
ka opinia publiczna nadai in- 
teresuje się żywo spra wą Eisle 
ra. Rozgłośnie moskiewskie in- 
formują codziennie v losie te- 
go wybitnego działacza anty- 
faszystowskiego — ofiary bru- 
talnego gwałtu ze strony władz 
angielskich. Prasa radziecka w 
doniesieniach z Anglii, Amery- 
innych krajów zwraca 


Edward Fronczak ma' rów- 
nież swą zasługę w osiągnie- 
ciu wspaniałej wydajności 
przez zespół Władysława Jóż- 
ko, on to bowiem zastosował 
do tynkowania ścian stalowe 
listwy, pozwaląjące na znacz- 
ną oszczędność czasu pracy, 


Organizacja pracy 
i ulepszenia 


— Rekord nasz osiągneliśmy 
dzięki sprawnej organizacji 
pracy, no i oczywiście ulep- 
szeniu Fronczaka-—mówi Wła- 
dysław Jóżko, — Wszyscy w 
naszej trójce, a więc mój po- 
mocnik, mieszacz zaprawy i 
ja rozumiemy się doskonale. 
zaprawa jest zawsze świetnie 
przygotowana, nie potrzeba 
tracić czasu na dodatkowe mie 
szanie łopatą. Ulepszenie Fron 
cząka daje również poważne 
oszczędności na czasie. 

Dawniej tynkując ścianę*rc- 
biliśmy najpierw podłużne pa- 
sy z zaprawy, które musiały 
przeschnąć, zanim można było 
przystąpić do dalszej roboty. 
Dziś w kilka minut przybija- 
my do ściany listwy i praca 
idzie na całego. 

Sądzę, że przy jeszcze więk- 
szym usprawnieniu pracy 


We współzawodnictwie pra- 
cy dle uczczenia Kongresu 
Związków Zawodowych, któ- 
re ogarnęło cały kraj, czynny 
udział biorą również maryna- 
rze. Postanowili oni m. in. wy- 
konać prace konserwacyjne i 
naprawy na statkach, zwięk- 
szyć wydajność i bezpieczeń 
stwo pracy. Dla nawiązania 
bliższego kontaktu z robotnika- 
mi, marynarze postanowili za- 
prosić do „Domu Marynarza“ 
w Gdyni 24 górników — przo- 
downików pracy. 

x 

Poważne zobowiązania pod- 
jęły załogi koksowni dolno- 
śląskich. Koksownia nr 1 wy- 
kona plan półroczny do dnia 
26 czerwca. Koksownia nr 2 
przeprowadzi radiofonizację 
szkoły podstawowej, koksow- 
nia nr 3 wykona plan miesięcz 
ny na maj w 108 proc., a kok- 
sownia nr 4 wykona remonty 
urządzenia dla szkoły podsta- 
wowej w Wałbrzychu. 


| 


+ 
Bdzial związkowców — ro-, 
a |zosrów rolnych w Poństw: >| 
T Bdmy-dęe pasiek wych Gospodarstwach Rol. 


można będzie osiągnąć jeszcze 
lepsze wyniki, tym bardziej, 
iż całej załodze nasz system 
pracy bardzo się podoba, 


Nowy „rekord 
w niebezpieczeństwie 


Istotnie, nowemu reko: 
Władysława  Jóźko madRkĄ 
wkrótce zagrozić inni tynka. 
rze II Oddziału BOR. Załogą 
jest bardzo zdyscyplinowana +: 
ma na swym koncie nie jedno 
wspaniałe osiągnięcie. Ostatnio 
przeciętna dla tynkarzy, pra. 
cujących przy sufitach wynio- 
sła ok. 46 m kw. 

— 46 metrów to bardzo do- 

bry wynik — mówi dawny maj 
ster budowy, a obecny kierow 
nik referatu modernizacji 
przy II Oddz. BOR, tow. Mi- 
chał Piotrowski, który byt 
głównym organizatorem współ 
zawodnictwa w tym oddziale, 
— Przecież ogólnopolski re- 
kord wynosi tylko o 3 metry 
więcej. A przecież robota przy 
sufitach jest dużo trudniejszą 
niż przy ścianach. 
, — Zrobimy więcej — rzucą 
jeden z robotników — jeśli nia 
teraz, w ramach uczczenia 
Kongresu Zw. Zawodowych to 
na pewno w ramach specjal- 
nych „zobowiązań, jakie już 
złożyliśmy na Święto Odrodze- 
nia — 22 lipca. 

Zobowiązania załogi II 
BOR na dzień 22 lipca LEa 
ją wykonanie 2.000 m kw, tyn- 
ków, 900 m kw. betonu oraz 
wykończenie wszystkicn robót 
stolarskich, malarskich, kamia 
niarskich i szklarskich. (ks). 


Robotnicy miast i wsi 
witają Kongres Zw. Zawodowych 


nych w Czynie Kongresowym 
wysuwa ich na jedno z czoło” 
wych miejsc. Ogółem do współ 
zawodnietwą przystąpiły zespo 
ły 1706 majątków, a wartość 
podjętych przez nie do dnia 
20 maja zobowiązań przekro- 
czyła sumę 200 milionów zł. 


; Do najważniejszych zadań, 
Jakie wysunęli robotnicy rol- 
ni, należą: likwidacja odło- 
gow, przyśpieszenie robót pol- 
nych, wzmożenie akcji REL, re 
mont maszyn rolniczych i na- 
rzędzi oraz podniesienie mlecz 
ności krów. Ponadto robotnicy 
rolni podjęli szereg zobowią- 
zań o charakterze socjalnym i 
kulturalno - oświatowym. 


p 
DZIŚ W NUMERZE: 


ROMAN ZAMBROWSKI: 
Droga zdrady i zaprzań- 
stwa trockistów iugosła- 
wiańskich. 


TADEUSZ CWIK: II Nara- 
da Przodowników Pracy. 


JERZY RAWICZ: Chcemy 
palić dobre papierosy. 


LEONARD ŻYCKK Aliszer 
Nawoi. 
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Amerykańskie 
„marzenia ściętej 


glowy“ 
Przedstawiciel Stanów Zjedno- 
tzomych w Radzie Gospodarczo- 
Społecznej ONZ zwrócił się do 
przeństawicieii państw Europy 
„scnodniej z „gorącym apelem" 
aby kraje ich ZAMIAST rozhu- 
dowy przemysłu, zwiększyły pra 
qukcję rolną celem „dopomoże- 

nia głcdującej Europie“. 
wydaje nam się, że — przede 
š ikim — apel delegata ame- 
rykańskiego został skierowany 
tod niewłaściwym adresem. Jeśli 
rrzdawi 


rz 


Stanów Zjednoczonych 
iście tak bardzo leży na 
a sprawa wyżywienia ludno 
ści krajów zachodniu = europej- 
skie, te po co apelowuć do kra 
iów Eurezy wschodniej, jeśli pod 
vuvkiem, w krajach Europy za- 
*rosniej leżą odłogiem wielkie 
S$huszaru rolne? Tym bardziej, że 
rzący krajów zachodnio - euro- 
pejskich każdy apel rządu Sta- 
"ów Zjednoczonych — ba, na- 
wet każde życzenie każdego dy- 


w 


picizaty amerykańskiego — uwa 
żają za rozkaz i wypełniają po- 
siusznie, nawet wówczas, gdy 
ńzicie się to ze szkodą dla in- 
nych narodów. 

O przykłady nie trudno. Tow. 
Bierut na plenum Komitetu Cen- 
PZPR stwierdził, że 

„Zgodnie z planem Marshalla, w 

roku 19501951 powierzchnia pod 

Zasiew pszenicy i żyta ma wy- 

nieść we Francji 4.750 tys, ha 

wchbec 5.905 tys. ha we Włoszech, 

4.330 tys. ha wobec 5.166 tys. ha; 

w Belgii, 240 tys. ha wobec 340 

tys. ha; w Holandii, 280 tys. ha 

wobec 350 tys. ha; w Szwecji, 440 

tys. ha wobec 503 tys. ha — prze- 

ciętnie w latach 1934/1338. 

Pocóż więc rząd Stanów Zjed- 
noczonych zmusza kraje zmac- 
shallizowane do ZMNIEJSZANIA 
ich własnych obszarów siewnych, 
R później apeluje do krajów Eu- 
Topy wschodniej, aby zwiększa- 
ły swą produkcję żywności na 
potrzeby niedojadającej łudnoś- 
ci krajów Europy zachodniej? 
Czyżby amerykańscy pełnomoc- 
nicy planu Marshalla w tych kra 
jach ograniczali ich produkeję 
rolną aby otworzyć rynki zbytu 
dia producentów wchodnio-eura- 
pejskich? Czy może chodziło a 
zrobienie miejsca dla eksportu 
amerykańskiej pszenicy? 

Nawiasem mówiąc, Polska i in- 
ne kraje Europy wschodniej 
zwiększają swą produkcję rolną, 
nie czekaląc na wezwania ame- 
rykańskich delegatów. Ale nie 
czynimy I nie mamy zamiaru ezy 
nić tego w przyszłości ZAMIAST 
produkcji przemysłowej. Zwięk- 
szamy jedno 1 drugie — praduk- 
cię rolną i przemysłową. Oczy- 
Wiscie poszłoby to znacznie szyh- 
ciej, gdybyśmy mogli otrzymać 
z krajów Europy zachodniej nie 
które maszyny, wzamian za na- 
sze produkty rolne, które już 
dziś posiadamy w nadwyżce nmo 
£iiwiającej eksport. Niestety, kra 
je zmarshallizowane, skrępowa- 
ne przepisami płanu Marshalla 
nie chcą nam dostarczać tych 
maszyn. A za import papierosów 
amerykańskich, radioodbiorni- 
ków, płyt gramofonowych, per- 
fum, luksusowych samochodów 
itp. płodamli pracy naszego rol- 
nika płacić nle będziemy. 

Rozumiemy dobrze tęsknoty 
niektórych delegatów amerykań- 
skich do „starych, dobrych cza- 
sów“ Polski sanacyjnej, gdy tak 
właśnie wyglądał nasz handel za- 
graniczny. Polska Ludowa nie go- 

„dzi się na rolę państwa europej- 

Sikego HI klasy, któremu Kapitał 

amerykański wyznacza funkcje 

żywicicla uprzemysłowionych kra 

jów zachodnłó - europejskich 1 

konsumenta ich lub amerykań- 

skich wyrobów przemysłowych. 

Brakujące nam maszyny zhudu- 

jemy sami, może nieco wolniej, 

ale na pewno zbudujemy. I przy 
najmniej przez ten czas nie bę- 
dziamy głodni. 

Czego ludność krajów marshal- 
lawskich, niestety, powiedzieć o 
souia nie bedzie mogła. L.W. 


tiainego 


| Polskie, stojące na straży po- 


Dwie miary sprawiedliwości 
w praktyce rządu brytyjskiego 


Wywiad z min. Świątkowskim w sprawie Deringa 


Sprawa zbrodniarza wojennego Deringa znana jest do- 
brze polskiej opinii publicznej. Obywatel polski, dr Wta- 
dysław Dering, posłuszny wykonawca rozkazów hitle- 
rowskich, dokonywał zbrodniczych „doświadczeń lekar- 
skich“ na wigániach Oświęcimia. Po ucieczce Niemców 
zbiegł do Włoch i znalazł sięw szeregach armii Andersa, 
wraz z którą przybył do Anglii. Ministar Sprawiedliwo- 
ści Henryk Świątkowski udzielił przedstawicielom PAP 
wywiadu dotyczącego sprawy przebywania Deringa na 
terytorium angielskim. 


„Rząd Polski — oświadcza 
min. Świątkowski — domagał 
się wydania Deringa od stycz 
nia 1947 r., przedstawiając ob- 
fity materiał dowodowy. Jak 
wiadomo, z podobnym żąda- 
niem wystąpiły Francja i Cze 
chosłowacja. W rezultacie De 
ring wpisany został przez Ko 
misję Zbrodni Wojennych 
Narodów Zjednoczonych na li 
stę zbrodniarzy wojennych. 

Po kilkunastomiesięcznej 
zwłoce, Rząd Brytyjski, w 
kwietniu 1948 r. wyraził ofi- 
cjalną zgodę na wydanie De- 
ringa. W maju tego samego 
roku, w przededniu przygoto- 


niły się nowe fakty przema- 
wiające na korzyść Deringa, 
których nam jednak nigdy 
nie przedstawiono. Niezależnie 
od tego zakwestionowano 
identyczność osoby Deringa, 
nie przedstawiając również w 
tym kierunku żadnych dowo- 
dów. Rzecz prosta, że jedno, 
twierdzenie przeczy drugie- 
mu. 


Protesty i dalsze kroki dy- 
plomażyczne Rządu Polskiego, 
mimo upływu całego roku, nie 
przyniosły dotąd rezultatu. 


Złamane zobowiązania 


wanej już deportacji, zosta- Rząd Brytyjski był jednym 
liśmy zawiadomieni, że de-|z sygnatariuszy Deklaracji 
portacja jest wstrzymana, | Moskiewskiej z 1943 r. o wy- 
wskutek interwencji kilku |dawaniu zbrodniarzy wojen- 


członków parlamentu. W sierp 
niu 1948 r. zawiadomiono nas 
o definitywaym odwołaniu 
zgody na wydanie  Deringa, 
który został natychmiast zwol 
niony i otrzymał schronienie 
na terenie W. Brytanii. Poda 
jąc motywy tej decyzji, Rząd 
Brytyjski stwierdził, że ujaw- 


nych. W decyzji o wpisaniu 
Deringa na listę Komisji Zbro 
dni Wojennych w Londynie 
brał udział również przedsta- 
wnciel W. Brytanii. W świe- 
tle tych faktów obowiązek 
wydania Deringa sądom pol- 
skim, jedynym powołanym do 
osądzenia go, jest zupełnie 


La 
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bezsporny. Wszelkie dowody 
odciążające, gdyby je władze 
brytyjskie posiadały, powin- 
ny być również przekazane | 
sądom polskim dla wykorzy- 
stania w toku procesu. 

Jak wynika z powyższego, 
cofnięcie zgody na wydanie 
Deringa nie tylko nie da się 
uzasadnić prawnie, ale stano- 
wi wyraźne pogwałcenie zo- 
bowiązań międzynarodowych, 
zaciągniętych przez W. Bry- 
tanię. 

Dwie miary 

Ponieważ decyzja Rządu 
Brytyjskiego nie da się zrozu- 
mieć, ani wytłumaczyć w 
świetle prawa, motywów tej 
decyzji można szukać wyłącz 
nie w przesłankach natury po 
litycznej. Odmowa wydania 
Deringa jest, moim zdaniem, 
wyrazem zasadniczego zwrotu 
w postawie Rządu Brytyjskie 
go wobec przestępców wojen 
nych, zwrotu, którego dowody 
mnożą się na terenie Nie- 
miec, Jest powszechnie wia- 
dome, że zwołnienia Deringa 
domagały się najbardziej re- 
akcyjne i wrogie dla Polski 
Ludowej koła emigracji lon- 
dyńskiej oraz ich możni pro- 
tektorzy. 

Sprawa  Deringa nabiera 
specjalnego oświetlenia, gdy 
zestawimy ją z ostatnim fak- 
tem ściągnięcia z polskiego 
statku znanego działacza an- 
tyfaszystowskiego i uchodź- 
cy politycznego Gerharda 
Eislera, któremu bandera pol 
ska udzieliła azylu. Z jednej 


Chłopi polscy odpowiadają 
na apel wsi Regnów 


Zjednoczenie SL i PSL oraz sojusz robotniczo-chłopski 


naczelnymi hasłami obchodu Swięta Ludowego 


Centralny Komitet Obchodu Święta Ludowego ustalił 
hasła, pod którymi obchodzone będzie tegoroczne Święto 
Ludowe — dzień walki o dobrobyt i szczęście wsi pol- 
skiej. 

W związku ze zbliżającym się 
terminem zjednoczenia ruchu 
ludowego, które dokonuje się 
na płaszczyźnie sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego, pierwsze 
hasła głoszą: 

„Niech żyje zjednoczenie SL 
i PSL!“ — „Niech zyje sojusz 
robotniczo = chłopski!*, 
„Przez jedność ruchu ludowego 
do lepszego jutra wsi!". 

Ponieważ Święto Ludowe od- 
bywać się będzie również pod 
znakiem walki o pokój mają 
treść następującą: 

* „Precz z anglosaskimi podże- 
gaczami wojennymi 1 ich pak- 
tem atlantyckim!“ — „Niech 
żyje braterstwo narodów ZSRR 
i krajów demokracji ludowej 
w obronie pokoju i wolności na 
rodów!* — „Niech żyje Wojsko 


ją. że chłopi nie pozwolą wy- 
korzystywać ambony do walki 
z Polską Ludową. Dużo haseł 
mówi o zadaniach gospodar- 
czych wsi, wzywając chłopów 
do podniesienia wydajności z 
hektara, zwiększenia pogłowia 
bydła, zwiększenia ilości ośrod 
ków maszynowych, powiększe- 
nia obszaru uprawy roślin prze 
mysłowych, do wykonania na 
czas dostaw zakontraktowanej 
trzody chlewnej itp. oraz do 
rozwinięcia współzawodnictwa 
pracy na wsi. 


Oddzielne haslo głosi: „Spół 
dzielczość produkcyjna to dro 
ga do trwałego dobrobytu i roz 
kwitu kultury wsi polskiej". 


Zagadnienia walki klasowej 
znalazły w hasłach tegorocz- 
nego obchodu Święta Ludowe- 
go silny wyraz. Hasła wzywają 
mało i średniorolnych chłopów 
do łączenia się przeciwko wy- 
zyskiwaczom wiejskim, do 0- 
czyszczenia gminnych spółdziel 
ni ze spekulantów i bogaczy. 


kojl naszych granic i zdobyczy 
Ludu!“ 

Dalsze hasła popierają stano 
wisko Rządu w sprawie uregu 
lowania stosunku między Pań 
stwem i Kościołem i stwierdza 


„Wszystkie sprawy wsi w ręce 
mało i średniorolnych chło- 
pów!” 
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Rzucone przez chłopów wsi 
Regnów, w pow. Rawa Mazo- 
wiecka wezwanie do chłopów 
w całym kraju, aby wzięli u- 
dział w czynie *dla uczczenia 
Swięta Ludowego, zostało pod- 
jęte przez chłopów gminy Wa- 
łowice w pow. rawsko - mazo- 
wieckim. 


Na zebraniu Komitetu Obcho 
du Święta chłopi tej gminy, 
podejmując apel Regnowa, we- 
zwali do współzawodnictwa w 
kontraktowaniu trzody chlew- 
nej, dostawach ziemniaków do 
spółdzielni i zakładaniu kół To 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej wszystkie gminy 
powiatów Rawa Mazowiecka, 
Brzeziny i Skierniewice. Chło- 
pi wsi Wałucza zobowiązali się 
ponadto założyć dreny na dro- 
dze wiejskiej, a chłopi wsi Za- 
gorze ułożyć 500 m bruku. 

„Niezależnie od podejmowa- 
nia apelu chłopów z Regnowa, 
chłopi w całym kraju uchwała 
Ją dalsze zobowiązania dia u- 
czczenia Święta Ludowego. 


Bez ZSRR i krajów demokracji ludowej 
niema równowagi gospodarczej w Europie 


Przemówienie delegata Polski w Europejskiej Komisji Gospodarczej 


GENEWA (PAP) — Na posiedzeniu Europejskiej Ko- 
misji Gospodarczej, w toku debaty nad sytuacją gospo- 
darczą Europy — przewodniczący delegacji polskiej, dr 
Łychowski wygłosił przemówienie, w którym stwierdził, 
że jeśli Europa Zachodnia chce znaleźć dla siebie „miejsce 
na ziemi”, odpowiadające liczbie jej ludności i poziomowi 
stopy życiowej — musi się starać rozszerzyć podstawy 
swego istnienia przez ścisłą współpracę ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji ludowej. 


Obecną sytuację gospodar- | go dawnego przemysłowego 
czą Europy Zachodniej — ©0-| znaczenia w świecie, 3) utraci 
świadczył dr Łychowski moż- | łą w dużej mierze swe docho- 
na określić w następujących | dy z inwestycyj zamorskich, 
pumktach: 1) straciła ona swą | 4) ludność Europy Zachod- 
dominującą pozycję w gospo- | niej szybko wzrasta. 
darce światowej, 2) posiada| Zależność Europy Zachod- 
obecnie zaledwie ułamek swe- niej od przywozu, który ©sią- 

PAR MŚP GRA 2!) 
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Wdepnieto 


Sprzątnięto... 


(po zwycięstwie lewicy na Kongresie socjalistów we włoszech). 


s 


Rys. JERZY ZARUBA 


8a w niektórych krajach 30 
proc. dochodu narodowego — 


jest zasadniczą podstawą ich | 


struktury gospodarczej. O tej 
właśnie zależności Europy Za 
chodniej od importu nie moż 
na zapominąć gdy szuka się 
środków dla pokonania jej 
trudności. 


Znaczenie współpracy 
z ZSRR i Demokracjami 
Ludowymi 


, Min. Łychowski podkreślił, 
ze choć ocenia się sytuację 
Europy jako całości — należy 
jednak rozróżnić trzy odrębne 
jej obszary, a mianowicie: Eu. 
ropę Zachodnią, Europę 
Wschodnią i Zw. Radziecki. 
Jest rzeczą oczywistą, że bez 
brania pod uwagę potencjału 
EBospodarczego Zw. Radzieckie 
So, który już w roku 1938 wy 
twarzał jedną trzecią ogólnej 
europejskiej produkcji metali 
a obecnie był w stanie ofiaro 
wac światu -100 milionów 
buszli pszenicy — nie można 
uczymić żadnego poważnego 
wysiłku dła przywrócenia go- 
Spodarczej równowagi świata 
To samo, choć w mniejszej 
mierze, można powiedzieć i o 
Europie Wschodniej, która 
przed wojną odgrywała tylko 
drugorzędną rolą w  stosun- 
kach Europy Zachodniej z 
resztą świata. 

Delegat Polski stwierdził na 
stępnie, że sedno gospodar- 
czych trudności Europy Za- 
chodniej mie leży bynajmniej 
w dziedzinie produkcji. Za cy 
frami wzrostu tej produkcji, 
tak reklamowanymi, kryje 
się w dużej mierze odbudowa 
przemysłu niemieckiego przez 
amerykańskie władze okupa- 
cyjne, odbudowa, klóra już o- 
beonie powoduje pewne trud- 
ności dla krajów Europy Za- 
chodniej w ich walce į rynki 
zbytu. Istotętrudności stanow: 
deficyt bilaqsu płaiqiczego. 

o 


r 


a... 


Liig 


nika, poświęcony działalności 


strony mamy zatem do czy- 
nienia z pogwałceniem prawa 
azylu w stosunku do osoby w 
pełni do niego uprawnionej, z 
drugiej zaś z udzielaniem v- 
pieki osobie, która winna być 
wydana jako zbrodniarz wo- 
jenny. Należy podkreślić, że 
już w deklaracji alianckiej z 
13. I. 1942 stwierdzono, że 
zbrodniarze wojenni nie mo- 
gą korzystać z przywilejów 
przyznanych uchodźcom poli- 
tycznym. Tym ostatnim zaś 
wszystkie państwa  cywilizo- 
wane, od czasów Rewolucji 


ności. 

„Ogólnoludzkiego znaczenia 
streptomycyny — pisze wicem. 
Kożusznik która po raz 
pierwszy w historii walki z 
gruźlicą stworzyła podstawy 
do leczenia takich jej postaci, 
których dawniej nie umieliś- 


Francuskiej. udzielają azylu | m ina i 
X t y leczyć (meningitis tbc), nie 
ECO A rozmową min. potrzeba uzasadniać. Produk- 
. cja tego leku ciągle jest nie 

BR O HR aby pokryć ol- 

A . nia | 7775 mie zapotrzebowanie me- 
In guracja Tygod dycyny, nawet jeśli idzie o le- 


czenie gruźlicy u dzieci. Mimo 
to nie tylko nie uczyniono żad 
nych kroków, by produkcję tę 
rozpocząć w krajach poza Sta- 
nami Zjednoczonymi, ale prze 
ciwnie raczej niechętnie się o 
tym mówi. Próby czynione 
przez Polskę w Światowej Or- 
ganizacji Zdrowia, zmierzają- 
ce do wyszkolenia swych spe- 
cjalistów w którymś z amery- 
kańskich ośrodków wytwór- 
czych, nie dały żadnych wyni- 
ków, z powodu braku zgody 
tych ośrodków. 

Penicylina od pierwszej chwi 
li stała się niezastąpionym le- 
kiem. Przy jej pomocy zwal- 
cza się dziś wiele chorób za- 


Burs i Stypendiów 


Na dziedzińcu „Dziekanki* 
odbyła się wczoraj uroczysta 
inauguracja czwartego po 
wojnie „Tygodnia Towarzy- 
stwa Burs i Stypendiów*, ob- 
chodzonego pod protektora- 
tem ministra Oświaty Stani- 
sława  Skrzeszewskiego oraz 
Ministra Kultury i Sztuki — 
Stefana Dybowskiego. 

„Tydzień TBS* trwać bę- 
dzie do 28 bm. oraz 5i 6 
czerwca, w dni Święta Ludo- 
wego. 

W niedzielę 22 bm. 
się we wszystkich 
uliczne zbiórki na 


odbedą 
miastach 
Fundusz 


PR kaźnych, niektóre z nich — 

jak choroby weneryczne — o 

III etap wielkim znaczeniu społecznym 

= F i wielkim zasiegu epidemiolo- 
współzawodnictwa | gicznym. 


P, q Po wojnie — 5 krajów silnie 
w Lidze Kobiet - zniszczonych przez wojnę, m. 

W drugim dniu obrad Kra |in. i Polska, miało otrzymać 
jowej Rote) Ligi Kobiet |w ramach pomocy UNRRA 
wysłuchano szereg referatów | kompletne urządzenia fabrycz- 
omawiających m. im. wytycz- | ne, potrzebne dla produkcji 
ne III etapu współzawodnie- | penicyliny oraz uzyskać pełne 
twa, - 

Ogólne wytyczne III etapu 
współzawodnictwa, w który 
wkracza Liga Kobiet ji który 
trwać będzie do 15 październi 
ka, tj. do Krajowego Zjazdu 
Ligi, zostały przyjęte z zapa- 
łem przez zebranych. 

Wytyczne te stawiają jako 
naczelne zadanie dalszą walkę 
o pokój przez wzmożenie u= 
działu kobiet w produkcji 
przemysłowej i rolniczej oraz 
w budownictwie kraju. W III 
etapie współzawodnictwa LK 
anacznie rozszerzy swą pracę 
kulturalno - oświatową w 
szczególności na odcinku Świe 
tlicowym, upowszechnienia 
książki i prasy. Naczelnym za 
daniem jest likwidacja analfa 
betyzmu. Przewiduje się rów- 
nież znaczne wzmożenie udzia 
łu kobiet w spółdzielczości 
Specjalne zobowiązania obej- 
mują zagadnienia polepszenia 
opieki nad ma*ką j dzieckiem 
oraz ulżenia pracy domowej 
kobiet. 


wa o wymianie handlowej 
między Polską a państwem 
Izrael na okres od 20 maja 
1949 r. do 31 maja 1950 r. oraz 
układ płatniczy, regulujący za- 
sady płatności, wynikające z 
obustronnej wymiany towaro- 
wej. R 

Ze strony Polski umowę pod 
pisał minister Handlu Zagrani- 
cznego, inż. Tadeusz Gede, a 
ze strony państwa Izrael mini- 
ster pełnomocny p. I. Barzilay. 

Umowa przewiduje po stro- 
nie eksportu z Polski następu- 
jące artykuły: węgiel, zboże, 
różne artykuły przetwóczo-ro01- 
ne, wyroby metalowe, rowery, 
maszyny włókiennicze, rolni- 
cze i inne, chemikalia, artyku- 
ły włókiennicze, szkło, porce- 
lanę, papier i inne. 

Polska importować będzie z 
Izraela: owoce cytrusowe i ich 
przetwory oraz artykuły prze- 
mysłowe, jak np.: materiały 
dentystyczne, specjalne chemi- 
kalia, ostrza do golenia i inne. 

Łączne obroty w eksporcie i 
imporcie wynoszą w okresie 
umownym około 20 miln. dol. 

Obecna umowa handlowa 
polsko - izraelska stanowi — 
po okresie wymiany bezumow- 


Rząd Wolnej Grecji 
„walczy © przywrócenie 
pokoju 
(Dalszy ciąg ze str, M 

WASZYNGTON (PAP). 
Komunikat Departamentu Sta- 
nu, ogłoszony w odpowiedzi 
na komunikat radziecki, poza 
równie ogólnikowymi, pełnymi 
wybiegów _ sformułowaniami, 
podkreśla, że „dopóki w Gre- 
cji trwa obecna sytuacja, St. 
Zjednoczone nie zaprzestaną 
udzialania jej pomocy“, 

SOFIA (PAP). — Jak dœ 
noszą z Aten, dziennikarze 
zagraniczni otrzymali tam ko- 
pię apelu matek greckich bo- 
jowników © wyzwolenie na- 
rodowe i demokrację, przeby- 
wających w więzieniach i o- 
bozach koncentracyjnych, skie 
rówanego do ONZ, do Świa- 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu, do pre- 
miera ZSRR Stalina i szefów 
rządów trzech innych wielkich 
mocarstw, oraz do wszyst- 
kich demokratów i uczciwych 
ludzi na całym świecie, któ- 
tego cenzura faszystowska nie 
dopuściła do adresatów. 

Matki więźniów faszyzmu 
zwracają się do wszystkich 
organizacji demokratycznych, 
do matek na całym świecie, 
do wszystkich uczciwych i 
wolnych ludzi, by podnieśli 
głos protestu w celu uratowa- 
nia życia nejlepszych patrio- 
tów greckich. 

BUKARESZT (PAP). Ra- 
dio Wolnej Grecji podaje 
oświadczenie ministra spraw 
wojskowych greckiego rządu 
demokratycznego, który pod- 
sumowuje wyniki ofensywy 
armii demokratycznej w cią- 
gu 4 miesięcy 1949 r. ; 

Zgodnie z oświadczeniem 
wojska monarcho - faszystow- 
skie straciły w tym czasie 
31.857 żołnierzy i oficerów, 
w tym ponad 2.800 żołnierzy 
i oficerów przeszło na stronę 


armji demokrety «nej. 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Sala pierwsza skupia plan- 
sze, ilustrujące rozwój związ= 
ków zawodowych. Jedna z 
plansz przypomina, że w 1945 
r. liczba zorganizowanych 
związkowców wynosiła 1.292 
tys, a obecnie wynosi 3.560 
tys. O przodowniczej roli par- 
tii w ruchu zawodowym świad 
czy plansza, wskazująca, że mi 
lion trzysta tys. związkowców 
to członkowie PZPR. 


Sala druga zawiera ekspo- 
naty, obrazujące troskę związ- 
ków zawodowych o ciągłe po- 
lepszanie warunków mate- 
rialnych mas pracujących, 
Plansze obrazują stały wzrost 
realnych zarobków, a przede 
wszystkim ostatnią reformę 
płac, która objęła ok. 3 miln. 
pracujących i przyniosła prze- 
ciętnie 10 proc. wzrost uposa- 
żeń. Plansze przypominają, że 
poza płacą gotówkową, każdy 
pracujący otrzymuje pomoc z 
tytułu ubezpieczeń społecz- 
nych, wynoszącą przeciętnie 10 
proc. płac pracowniczych, do- 
datek rodzinny, stanowiący 12 
proc. płac, świadczenia socjal- 
ne, jak: żłobki, przedszkola, ko 
lonie dla dzieci, wczasy itd., co 
wynosi dalsze 5 proc. funduszu 
płac. 3 

O rozwoju akcji socjalnej 
świadczy plansza stwierdzają- 
ca, że w roku bież. budżet pań 
stwowy przeznacza ok. 25 mi- 
liardów zł na fundusz socjal- 
ny. 

Działalność ruchu zawodowe 
go w zakresie podnoszenia świa 
domości politycznej oraz pozio 
mu kultury i oświaty szerokich 
mas pracujących obrazują plan 
szę, makiety i fotografie zgro- 
madzone na sali trzeciej. Związ 
ki zawodowe zorganizowały m. 


Imperialiści anglosascy ukrywają 
zdobycze nauki w dziedzinie lecznictwój 
cji | 


W ostatnim numerze tygodnika „Świat i Polska” uka- 
zał się artykuł pióra wiceministra Zdrowia dr B. Kożusz- 


zacji Zdrowia. Artykuł ten zawiera rewelacyjne informa- 
cje, świadczące, że imperialiści amerykańscy i ich popłecz- 
nicy przekształcili najbardziej nowoczesne osiągnięcia w 
dziedzinie medycyny.w broń wojenną. 
zamiast służyć pomocą i ulgą cierpiącej ludzkości, ukry- 
wane Są w laboratoriach sztabów wojennych lub też sprze- 
dawane po cenach niedostępnych dla szerokich mas lud- 


Znaczne rozszerzenie obrotów 
handlowych ż Izraelem i Holandią 


W dniu 20 maja br. podpisa- | nej — poważny etap w kierun- 
na została w Warszawie umo- | ku znacznego rozszerzenia ob- 


"W Warszawie zosiała otwarta 
wystawa dorobku ruchu zaw. 


„80 świętlię, w tej bęzbie 


dyści krajów demokrac 4 
dowej napotykają na duże true 
ności w uzyskaniu najno 
szych wiadomości, a do wł 
nie są w ogóle dopuszczeni 


Międzynarodowej Organi- 


Światowa Organizacja | 
s W | Zdrowia, opanowana przeć | 
Nowoodkryte leki, | amerykanów i Brytyie® | 


ków, bezczynnie toleruje 
go rodzaju politykę dyskty* 
minacyjną w dziedzinie new 
ki 4 lecznictwa. 


„Błędna, niewłaściwa, a Pe" 
jednokrotnie szkodliwa pra*” 
tyka i polityka — pisze dr 3 
żusznik — prowadzona pr 
większość członków Rady wy" 
konawczej, jak i sam Sekrelż7 
riat oraz Administracją | 
spowodowały, że Związek Re 
dziecki, Ukraina, Białoruś M 
puściły SOZ. Nieobecnóż 
Związku Radzieckiego w SQ 
niewątpliwie odbije się 
nie na jej pracach. wystąpię, 
nie Związku Radzieckieg% 
krainy i Białorusi należy U 
żać jako wielką stratę dla o 
ganizacji“. og | 

Dotychczasowa działaln ofi 
zachowywanie się większ ci 
członków Rady Wykonawc” | 
jak i samej Adminietracji 
świadczy o tym, że Organ” _ | 
cja ta (SOZ) była i jest na _ | 
sługach obozu imperialist“ 
no - kapitalistycznego. O * 
szym uczestniczeniu ; 
państw w pracach soz 


informacje, dotyczące sposo- 
bów wytwarzania. 

Dostawy sprzętu przeciągnę- 
ły się o półtora roku, Nade- 
słano sprzęt niekompletny, mo 
tywując to zmianami w spo- 
sobach wytwarzania penicyli- 
ny i obiecując informacje, do- 
tyczące tych zmian. Niestety, 
ani właściwych szczepów © 
odpowiedniego sprzętu, ani 
danych odnośnie nowych spo- 
sobów wytwarzania penicyli- 
ny krystalicznej nie uzyskano, 
mimo starań, czynionych bez- 
pośrednio lub za , pośredni- 
ctwem SOZ. 


Metody krystalizacji penicy- 
liny na skalę techniczną nie 
zostały dotychczas - opubliko- 
wane. Komitet redakcyjny 
monografii o Chemii. Penicyli- 
ny w przedmowie do tego dzie- 
ła na str. VII wyraża się o pe- 
nicylinie jako e broni wojen- 
nej. Wiadomości o chemicz- 
nych własnościach i budowie 
szeregu innych wartościowych 
leków również nie są publi- 
kowane. 

W związku z klimatem poł- 
tycznym Stanów  Zjednoczo- 
nych — amerykańscy uczeni 
boją się przyjmować stypen- 
dystów z krajów demokracji 
ludowej ze względu na to, że 
zgoda wyrażona przez danego 
naukowca na przyjęcie kandy- 
data, pochodzącego z krajów 
demokracji ludowej, może być 
uważana za antyamerykańską 
działalność. W wypadku uzy- | 
skania takiej zgody — stypen- 


2) 
/ 


i postępu — stwierdza W f 
kończeniu swego artykułu go | 
ceminister Zdrowia dr B > | 


żusznik, | i 


Mikołaja Siemiaszk! 


a 
MOSKWA, (PAP). pr 
20 bm. odbył się w Mos 
pogrzeb jednego z najstarsż A 
członków partii bolszewicy 
wybitnego działacza medyĆ u 
radzieckiej, członka rze $ 
stego Akademii Nauk L 
skich ZSRR i Akademii fi 
Pedagogicznych RSFRR, P 
Mikołaja Siemiaszko. wr 
Na uroczystościach mit 
nych obecni byli m. in. pe 
ster zdrowia publicznego | 
Smirnow, wiceminister heh | 
go szkolnictwa Świetłow, zek 
przedstawiciele _ radzieć | 
świata lekarskiego jÍ nauków 
go. 


Pogrzeb | 
ol 
j 


— 


rotów towarowych między obu 
krajami. 

W tym samym dniu, tzn. 20 
maja br., podpisano w Mini- 
sterstwie Handlu Zagraniczne- 
go w Warszawie umowę o wy- 
mianie towarowej między Pol- 
ską a Holandią na rok 1949— 
parafowaną 15.II br. 

Ze strony polskiej umowę 
podpisał podsekretarz stanu w 
Ministerstwie HZ, inż. Józef 
Kutin, ze strony zaś holender- 
skiej chargé d'affaires posel- 
stwa Królestwa Holandii w 
Warszawie p. L. Savelberg. 

Umowa na rok 1949 z Ho- 
landią przewiduje obrót towa- 
rowy w wysokości około 20 
miln. dol. po każdej stronie Í 
stanowi poważne rozszerzenie 
dotychczasowych stosunków 
handlowych pomiędzy obu kra 
jami. 

Głównymi artykułami nasze- 
|go eksportu do Holandii są — 
poza węglem — szkło i cera- 
mika szlachetna, drzewo, pa- 
pier oraz tekstylia, po stronie 
importu z Holandii: różne su- 
rowce, tłuszcze, śledzie, apara- 
ty precyzyjne, wełna, len i ba- 
wełna. 
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PLENUM KC KP w 
MOŁDAWII. gp. 


4 
MOSKWA. Plenum KO "a 
(b) Mołdawii przedyskuć N. 
ło referat sekretarza KG 
Kasznikowa o zadaniach, gl 
ganizacji partyjnej reply 
w zakresie akcji siewne. 4 
dostaw zboża dla państw? ag | 

Kołchozy, sowchozy Z 
spodarstwa chłopskie M 
wii wykonały już plan ów je 
stwowy w zakresie siew 
rych. 

W roku bieżącym zało, 
3.018 ha nowych sadov 
to trzy razy więcej niż pó 
widywał plan. Zasadzono ań | 
we winnice na obszarze 
ha i ochronne pasy leśne „zd 
obszarze wynoszącym P> | 
5.500 ha. ar | 

Po raz pierwszy na 7 ra 
nych obszarach zasadzoł” „ye 
prawy podzawrotnikowe:, ra i 
tryny, figi mandarynki * ! 
kaliptusy. pi 


ZAKOŃCZENIE DEKA 
LITERATURY | 
KAZACHSKIEJ y 


MOSKWA. W Moskwić W | 
kończyła się Dekada Mie | 
ry kazachskiej. Podsum A 
niu jej wyników po v 
było rozszerzone post gf 
Prezydium Zwiazku pis gb 
Radzieckich ZSRR, które gf p 


było się dnia 19 bm. Sek ji i 


2.240 świetlic w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. 

W sali czwartej, główna 
plansza przypomina, że w ra- 
mach planu 3-letniego pro- 
ducja w stosunku do okresu 
przedwojennego wzrosła dwu 
krotnie. Dalsze plansze wska 
zują, że łączność miasta ze 
wsią realizuje 1.016 zakładów 


pracy, które troszczą się 0 : ; dziech y | 
1.091 ośrodków maszynowych. Gd a h LE, wn | 
Sala piąta zawiera ekspo- now stwierdził że ws” a 

naty wskazujące, że robot- Mane noo oen kazai | 
nik stał się współgospoda- E y i dra? 4 
rzem swego warsztatu pracy. skiej PrO POSAIT spó nian | 
Do 1 stycznia br. w różnych |}. — dokonane. Wei ANA 
p : najwybitniejszymi lite p 


resortach objęło kierownicze 
stanowiska 25.618 robotników. 
W sali tej zgromadzono liczne 
eksponaty, obrazujące rozwój 
współzawodnictwa pracy oraz 
różnorodność form współzawo 
dnictwa, jak młodzieżowe bry 
gady produkcyjne, współzawo 
dnietwo zespołowe, miedzy- 
zakładowe, brygady remonto- 
we itp. 4 

Sala szósta obrazuje doro- 
bek planu 3-letniego i wska- 
zuje na przełomowe znacze- 
nie dla naszego rozwoju pla- 
nu 6-letniego. Plansze tej sa- 
li wskazują, że wkład naszej 
pracy pomnoży siły pokoju. 

Ponadto zorganizowana z0- 
stała wystawa, obrazująca do 
robek międzynarodowego ru- 
chu zawodowego, złożona z 


Moskwy pomogło pisarzo a 
zachskim w sposób BE igh 
właściwy ocenić nie Wem 
osiągnięcia, ale i brak aja, 
ził on przekonanie, że 


cji pisarze: N. Tich 
Sofronow. L. Sobolew ad 
Auczow i inni, z p 
niem podkreślali sukceS). 
sarzy kazachskich. 


U UCZONYCH 
RADZIECKICH 
MOSKWA. Dnia 19 
kończyła się V sesja 
ordynacji działalności ? 
wej Akademii Nauk Re h 
Związkowych. wy 


dziesięciu referatów 


a 


eksponatów nadesłanych przez |ników Akademii Nauk iż p 
poszczególne centrale związ- |ny, Białorusi, Azerbe rj 
kowe, i Gruzji, Armenii, U: y 


Kazachstanu, Litwy. 


Łow) 
Estonii. LA 


Referaty wygłoszone Pael > | 
sji świadczą o wielości mg | 


owocnej działalności M, 
poszczególnych republi p 
ku 1948. Ich prace ; 


o | 
c» l 
ły się w znacznej wa 


rozwoju gospoda: 


Eksponaty, zgromadzone na 
wystawie w Muzeum Narodo- 
wym, wykonane zostały prze 
ważnie przez poszczególne za 
kłady pracy całego kraju. Wy 
stawe opracowali inżyniero- 
wie Trepkowski i Usarski o- 
raz red. Męclewski. Po 12 
czerwca wystawa ruszy w te 


] 
l 


0 m "EA 


nm 


eta 


owrót literatów i dzieli 


ŚLE > 


w sobotę wróciła z Moskwy wycieczka literatów i dziennikarzy polskich, która bawi- 
ła trzy tygodnie w Związku Radzieckim. Na fotografii (od lewiej strony): prof. 
Kubacki, Jastrun, red. Arski, red. Kowalewski, red. Weber, red. Lanota, red, Wój- 


cicki, Rudnicki, 


Woroszylski i red. Skońecki. 


Chcemy palić dobre papierosy 


w swoim ezasie poruszyliśmy na tym 
Niejscu sprawę polityki produkcyjnej Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego, wysuwając 
Następujące zasadnicze postulaty w imie- 
niy naszych czytelników, od których otrzy- 
Maliśmy wiele listów w tej sprawie: 1) u- 
Jawnienie na opakowaniach wytwórni pa- 
Vierosów, 2) polepszenie jakości produkcji 

urozmaicenie gatunków papierosów. 
zakomunikować naszym 


_ Dziś możemy 
Ezytelnikom, co następuje: 


1) w sprawie zerwania z anonimowością 
Wytwórni, P. M. T. postanowił w terminie 
1 lipca wprowadzić nazwę wytwórni na 
opakowaniach. W ten sposób palacz będzie 
stwierdzić, która fabryka papierosów 
Produkuje lepiej, a która gorzej, a z dru- 
Sej strony ambicją każdej fabryki będzie 
Produkować lepszy towar, eo przyczyni się 
"o Bodniesjenia jakości papierosów. 
W sprawie polepszenia jakości papie- 
S ać decydującym było a 
„Starych maszyn, nie posiadającye 
odpowiednich przyrządów oczyszczających, 
= Aki co pozwoli uniknąć 
produkcji niestarannych wyrobów. I na 
odcinku dokonuje się obecnie zwrot. 
Stan dotychczasowy zespołu maszyn przed- 
stawiał się jak następuje: 40% nowych — 
+ ŻĘ % starych maszyn, częściowo nie nada- 
j Aeych się do użycia. Do 1 lipca r. b. mo- 
M. wpwowadza zupelna wycofanie zde - 
uigtowanych maszyn. Zespół maszyn bę- 
się przedstawiał jak następuje: 80% 
nowych — 20%, maszyn starych, 


pienie 


zynami, 


tym 


àla udoskonalonych. 


Jednocześnie P. M. T. rozważa możliwości 
r dotychczasowego stosunku premii 
lakość do premii za ilość. Te zmiany po- 
przyczynić się do polepszenia ja- 
ukcji Monopota Tytoniowego; bę- 
Ciemny oczekiwali tego polepszenia. 
3) Sprawa urozmaicenia asortymentu pa- 
 -Tosów natrafiała na największe trudno- 
ści, Wysuwany m. in. argument, że np. o- 
Eromnie powiększyła się liczba palaczy 
kGórników* w porównaniu ze sprzedawa- 
uprzednio również 5-złotowymi „He- 
ittie, nie jest słuszny. Dlatego więcej pa- 


fl 


Rezy 


tun. pali ten gatunek, że po prostu nie mą 
„ ych gatunków na rynku. To nie jest ar- 
b. „At dla uspołecznionego przemysłu. Trze 
A bezwzględnie dać palaczowi wybór pa- 
Pierosów w tej samej cenie mocnych i słab- 
Rych, o takim lub innym smaku, 


ników', 


Poza tym trzeba skończyć z sezonowością 
papierosów. Coraz to ukazują się jakieś pa- 
pierosy na rynku i nikną. Palaczom sma- 
kowały „Lechy* i zniknęły, zniknął rów - 
nież szereg innych gatunków. Dziś np. na 
rynku warszawskim można nabyć „Kongre- 
sowe“, „Grunwaldy*, „Górniki* i Mocne”, 
przy czym często jednego lub drugiego 
gatunku brak w kioskach (zwłaszcza „Gór- 
dostarczanych w niedostatecznej 


ilości). Nie ma natomiast na rynku np. do- 


brych papierosów „Poznańskich“, o tej sa- 
mej mieszance į tej samej cenie, co „Kon- 
gresowe“, ale lepiej wyprodukowanych. 

Czy Monopol może wypuścić więcej ga- 
tunków papierosów ? Na pewno. Dyrekcja 
monopolu uwzględniła potrzeby konsumen- 
tów i oświadczyła, że mogłaby już dziś rzu- 
ciś na rynek 10 gatunków papierosów w 
cenach od 4 do 10 zł. za sztukę. Dyrekcja 
twierdzi, że przeszkodą byłyby tutaj trud- 
ności z opakowaniem. Wydaje nam się, że 
nie jest to trudność nie do pokonania, i że 
przemysł papierniczy i przemysł poligra - 
ficzny mogą wykonać zawiówienia PMT w 
tym zakresie (chociaż w uprzednich miesią- 
cach przemysł poligraficzny według oświad- 
czenia P. M. T, niejednokrotnie nie wypeł- 
nił zobowiązań), 


W najbliższym czasie P. M. T. zapowia- 
da jednak rzucenie trzech nowych gatun - 
ków papierosów na rynek, a po zbiorach 
tytoniu rozpatrzy sprawę dalszego zwięk - 
szenia asortymentu. 


Sprawa papierosów musi być do końca 


-} 


rozwiązana. Musimy ostatecznie zerwać z 
pozostałościami polityki monopolowej w 
systemie kapitalistycznym. Wartoby przy 
okazji skończyć i z samą nazwą „monopol“, 
a wprowadzić po prostu nazwę Państwowy 
Przemysł Tytoniowy, co odpowiada treści 
przedsiębiorstwa i uwyraźni jeszcze pracow- 
nikom P. M. T. nową rolę tego przemysłu. 


P. M. T. ma do zanotowania po wojnie 
duże sukcesy, przede wszystkim w dziedzi- 
nie odbudowy i rozbudowy fabryk, zwięk- 
szenia produkcji i uprawy tytoniu. W roku 
1939 P. M. T. produkował 620 milionów pa- 
pierosów miesięcznie, w roku 1945 — 150 
milionów, a dziś 1.700 milionów! To są suk- 
cesy niezaprzeczone, 
musi iść zwiększona troska o konsumenta. 


Ale w parze z nimi 


JERZY RAWICZ 


Uchwalona jednogłośnie re- 
zolucja Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych j Ro- 
botniczych o sytuacji w KPJ 


stwierdziła, że „przywódcy 
KPJ swymi antypartyjnymi i 
antyradzieckimi poglądami, 


nie dającymi się pogodzić z 
marksizmem-leninizmem, ca- 
łym swoim postępowaniem i 
odmową przybycia na posie- 
dzenie Biura Informacyjnego 
przeciwstawili się partiom ko- 
munistycznym, należącym do 
Biura Informacyjnego, wkro- 
czyli na drogę wyłamywania 
się z jednolitego frontu prze 
ciw imperializmowi, wkroczy- 
li na drogę zdrady międzyma. | 
rodowej solidarności mas pra- 
cujących i siaczanią sie na po 
zycję nacjonalizmu”, 
Rezolucja Biurą Informacyj 
nego, zawierająca surową kry 


xRYBUNA LUDU 


Droga zdrady i zaprzeństwa 
trockistów jugosłowiańskich 


Roman Zambrowski 


Poniżej drukujemy artykuł Sekretarza KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, tow. R. Zambrowskiego. Artykuł ten zamieszczony był w ostatnim numerze or- 
ganu Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych „O trwały po- 


kój o demokrację ludową!*, 


tykę błędów przywódców KPJ i 
dawała im równocześnie moż- 
ność naprawienia tych błę- 
dów. Pamiętamy jednak, jak 
rezolucję tę przyjęła klika Ti- 
to. Ileż to krokodylich łez wy- 
leli jugosłowiańscy odszcze- 
pieńcy na temat rzekomej nie- 
sprawiedliwości ,która ich spot 
kała, o rzekomej bezpodstaw- 
ności czynionych im zarzutów. 
Przysięgali wtedy o swej nie- 


zmiennej wierności wobec 
marksizmu-lenin'zmu, wobec 
ZSRR ti krajów demokracji 
ludowej. 


Przejście kliki Tito na stronę 
imperializmu jest faktem 


Dziś, w niespełna rok po o- 
publikowaniu rezolucji Biura 
Informacyjnego, przejście kli- 
ki Tito na stronę obozu impe: 
rialistycznego stało się już fak 
tem, wstrętna zaś rola, jaką 
pełnią oni w interesie impe- 
rializmu anglo-amerykańskie- 
go, jest łudząco podobna do 
roli renegatów trockistowskich 
w okresie ich najgłębszego u- 
padku. 

Dla imperializmu amerykań 
Skiego, daremnie usiłującego 
ukryć agresywne ostrze paktu 
atlantyckiego w powodzi o- 
błudnych frazesów o jego o- 
bronnym charakterze i rzeko- 
mo napastniczych celach ZSRR, 
efektywne znaczenie miała po- 
moc, bynajmniej nie bezinte- 
resowna, aparatu propagando- 
wego renegata Tito, usiłujące- 
go szkalować ZSRR, rzucają- 
cego oszczerstwa, iż ZSRR nie 
honoruje zasady równości 
praw w stosunku do małych 
narodów, iż rzekomo uza- 
leżnia od siebie kraje demo- 
kracji ludowej. hamuje ich u- 
przemysłowienie itd. m 

Najpoważniejsze Sukcesy w 
dziedzinie uprzemysłowienia, 
osiągnięte przez wszystkie kra 
je demokracji ludowej wizś- 
nie dzięki bratniej pomocy 
Związku Radzieckiego, podkre 
ślają z jeszcze większą siłą 


zdradę kliki Tito, która spy- 
cha Jugosławię ma drogę de- 
gradacji ekonomigznej, na dro 
gę kapitalizmu, na drogę ujarz 
mienia przez imperialistów. 

Dla amerykańskich imperia- 
listycznych podżegaczy wojen- 
nych, otaczających ZSRR u 
kraje demokracji ludowej roz- 
gałęzioną siecią wojskowych 
baz strategicznych i szczegól- 
ną wagę przywiązujących do 
strategicznych baz we Wło- 
szech i w Grecji, poważne zna 
czenie posiada wichrzycielska 
działalność kliki Tito na Bał- 
kanach, jego ciągłe groźby poq 
adresem Bułgarii i Albanii. 
Prasa imperialistyczna wyraża 
nadzieję, że stan stałej grożby 
ze strony Tito, unieruchomi i 
osłabi kraje demokracji ludo- 
wej na Bałkanach. 

Istotnym wreszcie elemen- 
bem, wiążącym klikę Tito z 
iroperializmem  anglo-amery- 
kańskim, jest jego polityka, w 
szczególności w dziedzinie ham 
dlu zagranicznego, polityka 
prowadzona przy akompania- 
mencie frazesów o uprzemysło 
wieniu Jugosławii, polityka 
wciągająca Jugosławię w sfe- 
rę wpływów anglo-< nerykań- 
skiego imperializmu i prze- 
kształcająca Jugosławię w ba- 
zę surowców  s'rategicznych 
panów z Wall-Street 


Charakierystyczne głosy 
prasy anglo-amerykańskiej 


Korespondent belgradzki 
„New York Herald Tribune“ 
Alsop pisał cynicznie, iż nie 
ma obawy, aby broń sprzeda- 
na Jugosławii przez USA mia 
ła się znaleźć w rekach Rosji, 
gdyż „kula sprzedana dziś Ju- 
gosławii może znaleźć z naj- 
większym prawdopodobień- 
stwem jedynie drogę do Rosji 
przez wystrzelenie jej w gło- 
wę Rosjanina“, A tygodnik a- 
merykański „News Week“ u- 
jawnia, iż rząd e kańżki| 
postanowił „nawiązać normal- 
ne stosunki gospodarcze z 
marszałkiem Tito i położyć 
kres gospodarczej kwarantan- 
nie Jugosławii“, przy czym 
przede wszystkim zostanie ze- 
zwolony wywóz towarów stra- 
tegicznych, figurujących na Jiś 
cie 1—B, których eksport do 
Europy Wschodniej jest zaka- 
zany, a następnie zezwolony 
będzie wywóz pewnych arty- 
kuiów z listy 1—A (rzadkie su 
rowce, samoloty i materiał wo 
jenny). 


Klika Tito wierna swej troc 
kistowskiej naturze, całą tę po 
litykę zdrady i zaprzaństwa 
usiłuje przystroić w „lewe“ 
socjalistyczne firazesy, bądź to 
wysuwając śmieszne argumen- 
ty, iż w ten sposób wciąga o- 
na wprowadzony przez nich 
rzekomo w błąd imperializm 


| anglo-amerykański do budow- 


nictwa socjalizmu w Jugosła- 
wii, bądź to powołując się na 
jakiś artykuł w „Borbie*, w 
którym raz jeden i głucho kli. 
ka Tito wypowiedziała się dla 
zachowania pozorów przeciw 
paktowi atlantyckiemu, bądź 
wreszcie na Słowa samego Ti- 
to, który — według informa- 
cji „Washington Post“ — 2 
kwietnia wystąpił na wyspie 
Brion ze stekiem „najwymyśl- 
niejszych przekleństw i oskar- 
żeń przeciw „Kominfonmowi* 
i prasie kapitalistycznej za ich 
krytykę reżimu  titowskiego*. 
A przecież wiadomo. że prasa 
kapitalistyczna już dawno 
przestała krytykować Tito, a 
Tito zaczepia ją tylko po to, 


IN Narada Przodowników Pracy 


E 
żę: bm. odbyła się w Łodzi 


d Narada Przodowników Pra 
ena a działaczami związ- 
wymi į gospodarczymi prze- 
słu włókienniczego. Narada 
 Tomadziła około tysiąca osób 
ge bogaty materiał ilustra- 
N zarówno naszych oSiąg- 
| 2» jak i braków, 
yy tem centralnym narady 
twa Sprawa współzawodnic- 
u Pracy w przemyśle włó- 
tay niczym. W ruchu współ- 
tie dmictwa uczestniczą obec- 
Ry dziesiątki tysięcy włóknia- 
żę. Narada wykazała także, 
saa ten jest dźwignią po- 
ech, bytu materialnego kla- 
% otniczej i że jest on w 
wang większym stopniu ujmo- 
organizacyjnie. 
€ narada łódzka ujawniła 
nym CY Szereg bardzo istot- 
Geiegi braków — zwłaszcza w 
zinie organizacyjnego u- 
oi współzawodnictwa 
NI W dyskusji krytykowa- 
pna, e rzeczowo, pracę 
Wodniety, Komitetu Współza- 
tetó a, jak również Komi- 
taktdan 757 wodnictwa na 
ż dolo ch pracy. . Ujawniono, 
d eg we ogniwa ruchu zawo- 
ty °° nie odczuwają pomo- 
SNA instruktażu 
„. S0 Komitetu Współza- 
jez nictwa, który nie zdołał się 
. bowiązać dostatecznie z 
> Z przodownikami, z Ra 
Zakładowymi, tak, aby 


c 
dota 


tag 


pomocniczym organem wszyst- | przy zastosowaniu do proeble- 


kich ogniw ruchu zawodoweśo, 
przewodnikiem _ doświadczeń 
czołowych przodowników, po- 
mocnikiem dla dołowych Ko- 
mitetów. 

Dyskusja ujawniła również 
wielką jeszcze słabość organi- 
zacji związkowych, Zarządów 
Głównych i okręgowych, w 
dziedzinie współzawodnictwa. 
Przyjęły one błędnie, powoła- 
nie do życia Głównego Komi- 
tetu Współzawodnictwa jako 
w pewnym stopniu za zwol- 
nienie z odpowiedzialności za 
ruch współzawodnictwa. 

Braki w pracy Głównego Ko 
mitetu Współzawodnictwa nie 
sprzyjały uaktywnieniu się Ko 
mitetów Współzawodnictwa 
przy Radach  Zakładowych. 
Słusznie stwierdził tow. Ku- 
rzewski — że nie wystar- 
czy powołać Komitet Współ- 
zawodnictwa Pracy 1 zor- 
ganizować sekcje w tym komi- 
tecie, trzeba jeszcze dopilno- 
wać, żeby komitet ł sekcje 
pracowały , pomagać, instruo_ 
wać į kontrolować, inaczej ko- 
mitety staną się martwym two 
rem. 

. Na naradzie omawiano pro- 


blem regulaminów współzawo- 
dnictwa. Regulaminy nie są 
uniwersalne, Nie wolno zatem 
czekać bezczynnie na regula- 
min, nie wolno także ustosun- 
kowywać się obojętnie do luk, 


EiS faktycznie dobrym, | jakie ten regulamin posiada 


mów danego zakładu pracy. 


Wniosek z dyskusji na ten 
temat był jasny: czynnik oT- 
ganizacyjny musi odegrać de- 
cydującą rolę, ale w tym ce- 
łu konieczne jest jak najszyb- 
sze przezwyciężanie wszystkich 
braków w pracy Komitetów 
Współzawodnictwa i instancji 
związkowych. 

Narada łódzka poświęciła też 
wiele uwagi problemowi 
współpracy robotników, Rady 
Zakładowej, Komitetu Współ- 
zawodnictwa z inteligencją 
techniczną , dyrekcją fabryk, 
z majstrami na warsztatach. 

W dyskusji stwierdzono, że 
niektóre krajowe  dyrekcje 
branżowe mało interesują się 
ruchem współzawodnictwa pra 
cy. Przodownicą pracy tow. 
Nawrotowa oświadczyła, że nie 
którzy dyrektorzy branżowi 
bardzo dalecy są od spraw 
współzawodnictwa pracy. Le- 
piej — ale jeszcze niedostate- 
cznie — przedstawia się udział 
w ruchu współzawodnictwa 
pracy dyrekcji fabryk. Ponad- 
to narada wykazała, że bardzo 
słabym miejscem w ruchu 
współzawodnictwa jest mały w 
nim udział majstrów. W wie- 
lu zakładach pracy odczuwa 
się niechętny stosunek niektó- 
rych majstrów do współza- 
wodnictwa pracy. 

Jaki wniosek nasuwa dy- 
skusja ną temat współpracy 


inteligencji pracującej, maj- 
strów z ruchem współzawod- 
nictwa pracy? Przede wszyst= 
kim ten, że należy stworzyć 
odpowiedni klimat dla współ- 
pracy majstrów z robotnika- 
mi w dziedzinie współzawod- 
nictwa pracy, że należy oto- 
czyć majstrów życzliwą opie- 
ką, że należy stworzyć bodź- 
ce materialne, że należy dużą 
wagę przywiązywać do narad 
wytwórczych i innych form 
współpracy. 


Narada łódzka wykazała, 
jak ważnym elementem w roz 
woju współzawodnictwa jest 
troska o maszynę i o właści- 
we zaopatrzenie materiałowe. 


Przodownica pracy, tow. 
Czaplińska opowiada, w jaki 
sposób ich fabryka z zacofanej 
stała się przodująca. Ponieważ 
współzawodnictwu  „niechęt- 
ne* były maszyny, dokonano 
ich przeglądu, doprowadzono 
do porządku i okazało się, że 
maszyny stały się „chętnymi“. 
Ruch współzawodnictwa, który 
w I kwartale obejmował 15 
proc. robotników, obejmuje o0- 
becnie 50 proc. pracujących. 

Poddano ostrej krytyce dzia 
łalność wielu baz remonto- 
wych. Zarzucano im, że są 
mało operatywne, że nie do- 
cierają szybko do zakładu pra 
cy, że remonty maszyn trwa- 
ją długo. Bazy remontowe 
|stanowią jedno z bardzo słą- 


m. i 


bych ogniw w działalności 
przemysłu włókienniczego. 
Omawiano na naradzie 
wpływ bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy na rozwój współ- 
zawodnictwa. Należy kontro- 
lować racjonalność wykorzy- 
stania funduszów przeznączo- 
nych na racjonalizację tech- 
niczną, na organizowanie u- 
rządzeń higienicznych itp. Jed 
na z przodownie pracy opo- 
wiadała na naradzie o tym, 
jak wprowadzenie należytego 
oświetlenia, dobrej wentyla- 
cji, czystości pomieszczeń itp., 
uczyniło pracę bardzo rados- 
ną i wpłynęło na rozwój 
współzawodnictwa pracy, 
Narada wskazywała na nie- 
zbędność wzmocnienia czuj- 
ności klasowej wobec prób 
sabotażu na zakładach pracy. 
Nie należycie analizujemy po- 
szczególne wypadki, dość lek- 
komyślnie kwalifikujemy je 
jako przypadkowe, a nie ba- 
damy, czy nie zachodzi tam 
złośliwe szkodnictwo. 


Narada łódzka 
też dużo uwagi popula- 
ryzacji osiągnięć  przodow- 
ników, sprawie przeniesienia 
doświadczeń przodowników 
z jednego zakładu pracy na 
inne. Majster tow. Mazur dał 
ciekawe informacje, jak na 
jego fabryce dokonano włas- 
nym sposobem i wynalazczo- 
ścią wybitnych ulepszeń tech- 
nicznych, które podwyższyły 


poświęciła 


aby tym więcej móc sóbie po- 
zwolić w nikczemnych napaś- 
ciach na ZSRR i kraje demo- 
kracji ludowej. Sama zresztą 
prasa kapitalistyczna jest bar 
dzo wyrozumiała dla tych „le~ 
wych“ chwytów Tito. 

We wspomnianym artykule 
„Washington Post“ czytamy: 
„Tito znajduje się w sytuacji, 


w której musi poruszać się Z 
największą ostrożnością. Nie- 
wątpliwie znaczna część komu 
nistów, która stanęła po jego 
stronie.. może go opuścić, je- 
Śli okaże się, że rozłam ten 
był nie tylko aktem palitycz- 
nym, ale również miał podło- 
że ideologiczne“, 


Przekształcenie Jugosławii 


w republikę 
Szybkie zbliżenie pomiędzy 
USA a Tito budzi niepokój w 
niektórych kołach greckich 
monarcho-faszystów, które o- 
bawiają się, aby potok dola- 
rów spływający do Grecji nie 
zmniejszył się na skutek po- 
rozumienia USA i Tito. Tak 
np. w obawie przed konkuren- 
cją Tito, grecki dziennik faszy 
stowski „Ethnikos Kizis* zwra 
ca się do Amerykanów z pa- 
tetycznym apelem: „Czego o- 
czekujecie... od Tito, który oka 
zał się złym przyjacielem Ro- 
sjan i który nigdy nie będzie 
dobrym przyjacielem Amery- 
kanów. Baczcie, byście nie za- 
płacili zbyt wysokiej ceny. Zaj 
mijcie się Grecją i tylko nią... * 
Obecna polityka zagranicz- 
na kliki Tito, coraz bardziej 
uzależniająca Jugosławię eko- 
nomicznie i politycznie od o- 
bozu podżegaczy wojennych i 
wyznaczająca jej rolę zama- 
skowanej na czas pewien bazy 
imperializmu przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej, 
wiąże się ściśle z termidoriań- 
ską polityką jugosłowiańskich 
trockistów, z ich kursem na 
przekształcenie Jugosławii w 
republikę burżuazy jną, 


burżuazyjną 


We wszystkich wprawdzie 
wystąpieniach swoich przywód 
cy jugosłowiańscy zaklinają 
się, że „budują socjalizm“ j są 
wierni „iniernacjonalizmowi". 
W rzeczywistości iednak ci 
trockiści pod maską socjali- 
stycznej frazeologii dokładają 
wszelkich starań, aby wcią- 
gnąć narody Jugosławii do 
walki przeciw ZSRR i krajom 
demosracji ludowej. Wokół 
tego „hasła“ Tito usiłuje sku- 
pić wszystkie warstwy narodu 
jugosłowiańskiego włącznie do 
najbardziej rekcyjnych medl- 
czowskich, paweliczowskich 
reakcyjnych grup politycz- 
nych. Skupszezyna, każda rada 
gminna, uniwersytet, zebrania 
duchownych, związki zawodo- 
we i kluby sportowe, wszyscy 
zmuszeni zostali do uchwala- 
nia „jednogłośnych" oszczer- 
czych  rezolucyj przeciwko 
ZSRR į krajom demokracji ju 
dowej. 

Całej tej akcji towarzyszy 
systematycznie rozniecanie 
wyuzdanego nacjonalizmu, od 
radzanie wielkoserbskiego szo 
winizmu í gra na Separatyzmie 
chorwackim i słoweńskim. 


Kadry wojskowo-biurokratyczne 
są oparciem dyktatury Tito 


Po krótkim okresie pozorne 
go ożywienia organizacyjnego 
KPJ, spowodowanego cbawą 
przed rezonansem, ze rezolu- 
cja Biura Informacyjnego spot 
ka się od razu z poparciem 
klasy robotniczej, po krótkim 
okresie zacierania roli Frontu 
Narodowego, w ostatnich cza- 
sach zatriumfował całkowicie 
kurs na ponadklasewy -Froni 
Narodowy, jako „podstawową 
siłę polityczną Jugosławii“. 
Jeśli do tego dodamy masowe 
przyjmowanie do KPJ elemen 
tów urzędniczych, drobno- 
mieszczańskich ią  kułackich. 
bezwzględny terror bandytów 
Rankowicza, wciągających do 
współpracy elementy kolabora 
cjonistyczne spośród czetników 
i ustaszy przeciw  trzonow: 
proletariackiemu w KPJ, je- 
ġeli zwazymy, iż klika Tito sy- 


siematycznie zniża poziom ży- 
ciowy klasy robotniczej, prze- 
rzucając na nią wszystkie cię- 
żary realizacji,  cezarystycz- 
nych ambicyj Tjto, jeśli zwa- 
żymy masową ucieczkę roboń- 


-ników na wieś, jeśli wreszcie 


zważymy, że ruch brygad ocho 
tniczych wyrodził się w system 
pracy przymusowej — to jas- 
ne staje się, że nie tylko teo- 
retycznie, ale į praktycznie 
trockiści jugosłowiańscy sprze 
niewierzyli się zasadzie przo- 
dującej į kierowniczej roli kla 
sy robotniczej. W rzeczywistoś 
ci klika Tito pozbawiła Klasę 
robotniczą roli kierowniczej, 
klasa robotniczą Jugosławii u- 
ciskana jest przez coraz bar- 
dziej degenerujące się kadry 
wojskowo-biurokratyczne, sta- 
nowiące najważniejsze oparcie 
dyktatury Tita, f 


Nieuchronne konsekwencje 
zdradzieckiej polityki trockistów 


W 1937 r. Stalin w następu- 
jący sposób charakteryzował 
trockizin: 

„Współczesny trockizm nie 
jest kierunkiem politycznym 
wśród klasy robotniczej, lecz 
wyzutą z zasad i bezideową 
bandą szkodników, dywersan- 
tów, szpiegów, wywiadowców, 
morderców, bandę zaciekłych 
wrogów klasy rabotniczej, na- 
jemnych agentów organów wy 


Tadeusz Cwik 


wydajność o 18 proc, a za- 
robki robotników © 30 proc. 
Ale tych ulepszeń nie przeka- 
zano innym zakładom pracy. 


Narada łódzka ujawniła, jak 
wielkim czynnikiem w roz- 
woju współzawodnictwa pra- 
cy jest krytyka i samokryty- 
ka. Przodownica pracy z Ru- 
dy Pabianickiej tow. Kościń- 
ska Wanda opowiadała wra- 
żenia z narad wytwórczych na 
terenie jej fabryki. Gdy skry- 
tykowano  tkalnię, która są- 
dziła, że jest u niej wszystko 
dobrze, to ujawniła się cała 


masa braków i niedomagań, 
które dzięki krytyce zostały 
usunięte. 


Na naradzie omawiano też 
problem tzw. „brakoroków” 
tzn. robotników, którzy dają 
duży proc. produkcji o niskiej 
jakości. Dyrektor Łęgosz, któ- 
ry miał przedstawić centrali li- 
stę brakorobów — a miał ich 
sporo na fabryce — postano- 
wił osobiście zbadać uprzed- 
nio przyczyny tych braków. 
Po długiej analizie stwier- 
dził, że wina leży nie tyiko 
po stronie robotników, ale 
także maszyn i samej dyrek- 
cji, która nie dość wnikliwie 
badała przyczyny braków i nie 
należycie im zapobiegała. 

Narada łódzka poświęciła 
wiele uwagi jeszcze innym za 
gadnieniom, do których jesz- 
gza powgégimy, 


_ Późniejsza droga, trockistow 
skiej grupki PUOM, czy wresz 
cie niedobitków polskich troc- 
kistów, którzy nawet w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej roz» 
wijali antyradziecką dzialal- 
"ność, całkowicie potwierdziły 
charakterystykę Stalina z 1537 
roku. 

Sytuacja w KPJ różni się od 
przytoczonych przykładów tym, 
ża tu klika zwyrodnialców 
trockistowskich zmalazłą się u 
władzy. Tutaj zwyrodnienie 
ternmidoriańskie dokonuje się 
wśród. ludzi, którzy usiłują 
przypisać sobie zasługi mas 
pracujących oraz usiłują spe- 
kulować na bohaterskiej wal- 
ce narodów Jugosławii o wy- 
zwolenie społeczne i narodo- 
we, usiłują spekulować na 
walce, która mogła być dopro 
wadzona do zwycięskiego koń 
ca jedynie dzięki zwycięstwu 
Związku Radzieckiego nad fa- 
szyzmem hitlerowskim oraz 
dzięki bezpośredniej pomocy 
ZSRR, udzielonej narodom Ju 
gosławii. Sytuacja ta określa 
szczególne cechy postępowania 
jugosłowiańskich trockistów. 
Ile by jednak nie perorowali 
jugosłowiańscy pseudo-teorety 
cy trockistowscy w rodzaju 
Dźiłasa i Mosze Pjade o „dia- 
lektyce specyficznej drogi Ju- 
gosławii do socjalizmu” į o 
swej „wierności* marksizmo- 
wi-leninizmowi, doświadczenie 
ostatniego roku działalności 
trockistowskiej kliki Tito, sta- 
czającej się po równi pochyłej 
bezspornie wskazuje. iż mamy 
do czynienia z bezideową i „Wwy 
zutą z zasad karierowiczowską 
klikę oszustów politycznych! 
2 bandą dwulicowców politycz 
nych, prowadzącą Jugosławię 


| po drodze coraz silniejszego 


sprzęgania a imperializmem 
anglo-amerykańskim, po dro- 
dze restauracji kapitalizmu i 
Przekształcenia kraju w repu- 
blikę burżuazyjną. 

Istota trockizmu, jak wiado 
mo, polegała na tym. że troc- 
kizm walczył przeciw władzy 
radzieckiej, usjłował zniwe- 
czyć autorytet ZSRR, jako a- 
wangardy i twierdzy proleta- 
riatu międzynarodowego: troc 
kizm usiłował w szeregach klą 
sy robotniczej wszystkich kra 


jów odważyć . zaufanie . dol! 


WKP(b), do bolszewizmu, ja” 
ko do partii, reprezentującej 
najbardziej postępowe siły w 
całym międzynarodowym rus. 
chu proletariatu, jako do par- 
tii która dzięki geniuszowi 
Lenina g Stalina rozwinęła 
wszechstronnie marksizm-leni 
nizm i słusznie uznana jest za 
wodza i nauczyciela komuniz= 
mu międzynarodowego. 

Jugosłowiańscy  trockiści z 
kliki Tito, podobnie iak Troc« 
ki, pochłonięci są jedynie wy= 
siłkami, aby za wszelką ceną 
podważyć zaufanie proletariu= 
szy wszystkich krajów do 
ZSRR, wyłażą ze skóry, aby 
pomniejszyć międzynarodowy. 
autorytet WKP(b), aby do- 
wieść, że bolszewizm nię jest 
najbardziej przodującą teorią, 
strategią i taktyką, jako wzór 
dla wszystkich partii marksi= 
stowskich. Podobnie jak Troc 
ki, który usiłował dowieść. że 
bolszewizm i jego teoria mają 
charakter „dogmatyczny”, troe 
kiści jugosłowiańscy powiarzą 
ją to samo słowo w słowo. * 

Klika Tito usilnie spekuluje 
na swojej przeszłości, przypi= 
sując sobie bezczelnie rzeku+ 
me zasługi i w ten sposób u= 
daje jej się jeszcze oddziały« 
wać na część klasy robotni- 
czej i mniej internacjonali* 
stycznie wyrobione grupy jugo 
słowiańskich komunistów. Ro- 
sną jednak zastępy jugoslo" 
wiańskich komunistów, pom= 
nych na internacjonalistyczne 
tradycje jugosłowiańskiej kia- 
sy robotniczej i wiernych tej 
Jugosławii, która niedawno 
jeszcze rosła i rozwijała się w 
obozie socjalizmu i demokra= 
cji pod przewodnictwera 
ZSRR. 

Te zastępy jugosłowiańskich 
komunistów, wbrew terrory« 
stycznej akcji Rankowicza f 
zaciekłej, antyradzieckiej pro+ 
pagandzie Dżilasa į Mosze 
Pjade, będą róść, będą coraz 
giębiej przenikać do jugosło- 
wiańskiej klasy robotniczej 1 
mas pracującego chłopstwa, 
położą kres hanieonemu okre- 
sowi, zdrady kliki Tito i za- 
wrócą Ludową Jugosławię na 
drogę socjalizmu i rzeczywi- 
stej suwerenności narodoweł 
w bratniej rodzinie krajów sa 
cjalizmu s demokracji ludo- 
wej. ł 

Polska klasa robotnicza któ 
ra swój internacjonalizm wy 
kuwała w ciężkiej, dziesiątki 


“lat trwającej walce z nacjo« 


nalizmem, z nadzieją i wiarą 
śledzi walkę komunistów jugo 
słowiańskich przeciw nacjona 
listycznej i trockistowskiej kli 
ce Tito, widząc w tej walce 
gwarancję rewolucyjnego i so 
cjalistycznego odrodzenia Ju- 
gosławii. i 
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Serenada miłosna 


generała Franco 


Na otwarchi 3 sesji Kortezów 
gen. Franco wygłosił przemówie- 
nte, w którym stwierdzili: „No- 
szliśmy do przekonania, ża pań« 
stwa europejskie są tak stare, za- 
Śniedziałe i tak podzielone po- 
między sobą, iż uznaliśmy za ko- 
nieczne zwrócić się w stronę kras 
jów zbliżonych do nas na konty= 
uencie amerykańskim, gdzie Sta- 
ny Zjednoczone osiągnęły przo= 
dującą pozycję". 

Dyktator hiszpański dał rów» 
nież wyraz serdecznym uczuciom 
jakie Hiszpania żywi dla Portu- 
galii, krajów arabskich, państw 
południowo - amerykańskich í 
Stanów Zjednoczonych”. Nato- 
miast Franco ostro zaatakował 
Francję i Anglię za ich wstrzy- 
manie się od głosu na sesji ONZ, 

Deklamacja o starej, zaśniedzią 
łej Kuropie nie jest oczywiście 
wynalazkiem „Caudilla". Nauczył 
się on jej kledyś w Berlinie. Nie 
mniej jednak pasuje ona dosko- 
nale do światopoglądu tych, któ- 
rzy głoszą nadejście „ery Amery- 
kańskiej* i też mają Wiele za- 
rzutów pod adresem „Starego 
kontynentu europejskiego". Fran- 
co umiał już dawniej znaleźć 
„wspólny język z imperialista- 
mi z Zachodu. Przyjaźń dla Bi = 
tlera nie zachęciła go do w;ypo- 
wiedzenia wojny państwom sprzy 
mierzonym, gdyż... jak to stwier- 
dził sam Franco, „Churchill miał 
w r. 1941 ofiarować Hiszpanii 
część kolonii francuskich w Afry 
ce, w zamian za zachowanie neu- 
tralności*, Churchill słowa nie 
dotrzymał, o co jak widać faszy» 
ści hiszpańscy mają obecnie do 
Anglii pretensję. Fakt handlowa- 
nia posiadłościami sprzymierzeń- 
ca w chwili, gdy ten był w cięż- 
kiej sytuacji, jest również trafną 
ilustracją moralności starego reak 
cjonisty angielskiego, Ale wszy- 
siko to dowodzi, że „przyjażń 
Franco można kupić. A właśnie 
Stany Zjednoczone chcą płacić. 

Kolekcja krajów, do których 
obecnie Franco pała serdeczną 
sympatią jest również bardzo cha 
rakterystyczna. Poza zacofanymi 
państwami arabskimi, znajduje. 
my w niej faszystowską Portuga= 
He, faszystowskie reżimy połud= 
nłowo - amerykańskie 1... Stany 
Zjednoczone. za 

Franco jako stary fachowiec w 
sprawach faszyzmu widzi wyraź- 
nie, że ustrój Stanów Zjednoczo- 
nych zbliża się coraz bardziej do 
jego ideałów nie-starej 1 nie-za- 
śniedzłałej krzepy faszystowskiej, 
Natomiast krytyka Franco pzd a- 
dresem kół rządzących Anslii i 
Francji właściwie jest niespra- 
wiedliwa. 

Chcialy one z całago Serca po- 
móc swemu pupiłowi, ale musia- 
ły zachować pewne pozory z oba- 
wy przed opinią publiszną Sws;ch 
PE 4 i GOA USA również 
„WSstrzyma się“ o łowow; 
Jeśli Rdmolnaci sle ośić AP jad 
to nie stała się te napewno z wo 
li angielskich i francuskich kół 


rządowych, í 
JALE 
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Leon Krzyki” 


w "Warszawie 


Do Warszawy przybył przewodniczący Kongresu Słowian 
Stanów Zjednoczonych Leon Krzycki oraz wiceprzewod - 
niczący Kongresu Słowian Stanów Zjednoczonych profe- 
sor Uniwersytetu Yale — Jan Marszałek i przewodni - 
czący Kongresu Słowian Kanadyjskich Jan Rajczuk 
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Echa wyścigu Praga-Warszawa 


Francuzi na temat pobytu w Polsce 


O tym, jakie wrażenie wy- 
warł II Międzynarodowy wy- 
ścig kolarski Praga — Warsza 
wa na uczestnikach ekip 
zagranicznych najlepiej 
świadczy list, jaki otrzymała 
nasza redakcja od sekretarza 
Francuskiej Federacji Sporto 
wej Związków Zawodowych 
(ESGT) Jak wiadomo w wy” 
Ścigu naszym brały m. in. ù- 
dział trzy drużyny kolarskie, 
reprezentujace FSGT. 

„Po powrocie do Paryża, 
delegacja francuska przesyła 
Wam jeszcze raz podziękowa- 
nia za zaproszenie do wyścigu 
Praga — Warszawa i za bra- 
terskie przyjęcie, jakiego do- 
znała w Polsce. 

Niezwykła popularność ca- 
łej imprezy pozwoliła nam! 


skonstatować znaczenie wasze 
go pisma w kraju, a co waż 
niejsze pozwoliła stwierdzić 
potężne wpływy Partii. 
Stanowisko Partii, stanowi- 
sko Rządu zapewnia wam jak 
najlepszą przyszłość, jest rę- 
kojrnią polityki pokoju i mię- 
dzynarodowej solidarnośąi. 


To wszystko cośmy zobaczy 
li — było wielką nauką dia 
naszej delegacji i możecie być 
przekonani, że nie omieszka- 
my przekazać tego cośmy wi- 
dzieli naszym rodakom. 

Spodziewamy się, że w ro- 
ku 1950 będziemy znowu mo- 
gli brać udział w organizowa- 
nej przez was imprezie. Przyj 
mijcie drodzy Towarzysze na 
sze braterskie pozdrowienia”. 


Kolarze Budapesztu wygrali mecz 
z reprezentacją Łodzi 


ŁÓDZ2. Na torze w Heleno- 
wie rozegrano mecz kolarski 
miedzy reprezentacją Łodzi i 
Budąpęsztu. Impreza, która 
wywołała w Łodzi duże za- 
inieresowanie, miała przebieg 
„emocjonujący dzięki doskona- 
łej jeździe łódzkiego torowca 
Beka, który potrafił nawiązać 
równorzędną walkę z czoło- 
wymi 


ymi zawodnikami węgier- 
skimi. Bek odniósł zwycię- 
stwa w szeregu konkuren- 


cjach. a w biegu na 200 m u- 
zyskał czas 12,8, to jest rów- 
ny rekordowi toru helenow- 
skiego. Niestety nie startował 
nasz drugi czołowy torowiec 
Kupczak, który nie zjawił się 
w Łodzi. 

Wyniki techniczne: 

Wyścig na 200 m: W pierw- 
szym biegu Bek uzyskał 12,8 
sek. w drugim Karatas (Wę- 
gry 13.6 sek, w trzecim Ci- 
kosz (Węgry) 14,1 sek, w 
czwartym Bek 13,1 sek. Pierw 
sze miejsce w tej konkuren- 
cji zajął Bek, osiągnąwszy 
najlepszy czas. 

W wyścigu na 1.000 m: 1) 
Bek 1,18 sek., 2) Cikosz 1,20 


sek. 3) Karatas, 4) March- 
wiński. 

W biegu drużynowym na 4 
km.: 1) Budapeszt 5,19,6, 2) 
Łódź. Ostatnią konkurencją 
był wyścig drużynowy na 23 
km, w którym zwyciężył Bu- 
dapeszt. Drużyna łódzka prze- 
grala, ponieważ popełniła wie 
le błędów taktycznych. Ogól- 
ny.wynik meczu 24:20 na ko- 
rzyść Budapesztu. 


k 

W Warszawie na stadionie 
„Ogniwa” w Al. Niepodległo- 
ści, odbyły się zawody kolar- 
skie z udziałem 10 kolarzy li- 
cencjonowanych i 15 kartg- 
wiczów. W wyścigu głównym 
na dystansie ok. 8 km. z 4-ma 
finiszami zwyciężył Wrzesiń- 
ski  („Kolejarz%) w czasie 
10,12.0 przed Kapiakiem i Tar 
gońskim. 

W wyścigu na 5 km z trze- 
ma finiszami oraz w wyścigu 
na dochodzenie na dystansie 
4.km i w wyścigu australij- 
skim zwyciężył  Wrzesiński, 
zaś wyścig parami na dystan- 
sie 4 km wygrała para Na- 
pierała — Olszewski, 


Nowy rekord świata 


G. Nowaka (ZSRR) 


W ramach drużynowych mi- 
strzostw Związku Radzieckiego w 
Fodnoszeniu ciężarów, rozgrywa- 
nych w Woroneżu, startujący w 
wadze półciężkiej Grigorij No- 
wak, ustanowił nowy rekord świa 
towy w wyciskaniu oburącz. 

Nowak w trójboju olimpijskim 


miał wynik 422,5 kg. W wyciska- 
niu oburącz zawodnik radziecki 
uzyskał 142,5 kg, co jest wynikiem 
lepszym o 0,5 od dotychczasowe- 
go rekordu ZSRR, będącego rów- 
nocześnia rekordem świata. Do- 
tychczasowy rekord również nale 
żał do Nowaka. 


TRYBUNA LUDU 


_ |Wysłuchanie głosu mas związkowców 


dobrym przygotowaniem do Kongresu 


Załogi fabryk i zakładów pracy stolicy na masowych 
spotkaniach z delegatami 


W miarę, jak zmniejsza się 
ilość dni dzielących nas od II 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych, masy pracujące całego 
kraju coraz liczniej gromadzą 
się na wspólnych zebraniach z 
delegatami, którym przekazują 
swe życzenia, postulaty i uwa- 
gi. 
Pierwsze spotkania odbyły, 
się na terenie stolicy. 


Lepiej jest w fabryce igieł 
gdy nie ma prywatnego 
właściciela 

Jedyna swego rodzaju precy 
zyjna fabryka igieł krawiec- 
kich i szewskich na dalekim 
Mokotowie była do niedawna 
prywatną własnością. 

Rada Zakładowa musiała 
staczać ciągłe i stałe boje z 
właścicielem o ubrania robo- 
cze, o regularne płace, o lepszą 
produkcję wytwarzanych igieł, 

Robotnicy odetchnęli swo- 
bodniej dopiero wtedy, kiedy 
fabryka została upaństwowio- 
ną i przeszła pod zarząd War 
szawskiej Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego. 

Skutki gospodarki prywatne 
go właściciela, którego mak- 
symą było produkować wiele i 
byle jak, pokutują jeszcze do 
dziś. Dopiero teraz ustala się 
normy, które posłużą do wpro 
wadzenia współzawoanictwa 
pracy, teraz dopiero powstaje 
fundusz socjalny, otrzymuje 
się robocze ubrania. 

Przygotowując się do Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
fabryka podjęła zobowiązania, 
których wykonaniem chce ucz 
cić dzień 1 czerwca. Robotni- 
cy postanowili więc uporząd- 
kować hale i teren fabryczny, 
założyć płac do gier sporto- 
wych, dokompletować urządze 
nie świetlicy, Stan fabryki nie 
pozwolił tym razem na zobo- 
wiązania produkcyjne. 

Pełni wiary w ruch związko 
wy robotnicy wysunęli na ze- 


braniu przedkongresowym 
swoje wnioski, swoje postu- 
laty. 


Chcą uregulować sprawy ur 
lopów, przede wszystkim zaś 
poddać sprawdzeniu umowę 
zbiorową. Według układu zbio 
rowego metalowców górny pu 
łap zarobków wynosi 82 zł na 
godz. plus 50 proc. ewentual- 
nej premii. Ostatnio fabryka 
przeszła pod zarząd Dyrekcji 
Artykułów i Tkanin Technicz- 
nych w Łodzi, zastosowano 
dla niej umowę włókniarzy (72 


zł na godz. plus 25 proc. pre- 
mii). 

— Robotników to krzyw- 
dzi, większość z nich bowiem 
to wlaśnie metalowcy - fachow 
cy. — mówi jeden z towarzy- 
szy z załogi. 

O zdrowych tendencjach 
140-osobowej załogi świadczy 
fakt żądania szybkiego opra- 
cowania norm. Chcą wszyscy 
przystąpić do współzawodnic- 
twa. (ar) : 


Na spotkaniu w Fabryce 
Pasów za długo czekano — 
za malo dyskutowano 

Spotkanie delegata `na 
Kongres z pracownikami Fa- 
bryki Pasów w Warszawie roz 
poczęło się z półgodzinnym o- 
późnieniem (wciąż jeszcze spo 
to zebrań odbywa się niepun- 
ktualnie), ponieważ przed tym 
odbyło się zelanie administra 
cyjne, a następnie dopiero 
spotkanie z delegatem. 

Za opóźnienie zebrania 
związkowego odpowiedzialna 
jest Rada Zakładowa, która po 
winna powiadomić dyrekcję o 
projektowanym spotkaniu z de 
legatem. 

W rezultacie delegat czekał 
na swoje „kolejkę“ pół godzi- 
ny na dziedzińcu fabrycznym, 
a zgromadzeni byli wystarcza 
jaco zmęczeni, by w odpowie- 
dnim nastroju odbyć zebranie 
związkowe. í 

A więc i mało ożywiona dy- 
skusja, w której sprawy naj- 
ważniejsze, dotyczące pracy 
związkowej, zostały pominię- 
te, Wiele świadczyło o zbyt 
luźnym powiązaniu pracowni- 
ków fabryki z Radą Zakłado- 
wą. 

Spraw związku. zawodowe- 
go i Rady Zakładowej nie mo- 
żna traktować biernie, jakto 
ię dzieje w Fabryce Pasów, 

Do tej pory np. nie zadecy- 
dowano, co zrobić z fundu- 
szem na dożywianie dzieci, któ 
rego nie chciała przyjąć stacja 
opieki nad matką i dzieckiem 
przy ul. Działdowskiej, W re 
zultacie kredyt może być nie- 
wykorzystany. 

Pod adresem przedstawicie- 
la Związku, tow. Moniuszko, 
pada uwaga, że zbyt rzadko 
odwiedza fabrykę i pracowni- 
cy nie mają ze związkiem ża- 
dnego kontaktu. 

Tow. Moniuszko w odpo- 
wiedzi wyjaśnia, że w okresie 
jednego miesiąca był w fabry- 
ce 3 razy, lecz nigdy nie zwra- 


cano się do niego w sprawach 
związkowych. 

Czyżby istotnie nie było 
spraw, które należało omówić. 
Na pewno tak, Tylko bardziej 
aktywna musi być Rada Za- 
kładowa. 

Źle było zorganizowane spot 
kanie w Fabryce Pasów. Ra- 
da Zakładowa i wszyscy związ 
kowcy powinni przystąpić do 
energiczniejszej pracy. Wiele 
można zrobić jeszcze i przed 
Kongresem. (iwa) 


Pracownicy techniczni 
Opery wskazują 
na zaniedbania 

W dniu 21 maja w sali 
„Roma“ odbyło się zebranie 
pracowników technicznych 
Opery Warszawskiej, ZIZeSzo- 
nych w Zw. Zaw. Prac. Kul- 
tury I Sztuki, 

W referacie wstępnym 
przedstawiciel Zarządu Głów- 
nego Zw. Zawodowych po- 
wiedział m, in.: 

— Delegując swych przed- 
stawicieli na Kongres, Zwią- 
zek pragnie, aby przedstawi- 
ciele przyczynili się do zlik- 
widowania _ najistotniejszych 
bolączek. Zw. Zawodowy, to 
jesteśmy my sami i od nas 
tylko zależy, aby praca była 
prowadzona należycie. 

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Poruszo- 
ne zostały najistotniejsze po- 
trzeby pracowników technicz 
nych Opery. 

Wysunięto zarzuty pod a- 
dresem dyrekcji Opery i Ra- 
dy Związkowej. 

Warunki sanitarne w war- 
sztatach przedstawiają się źle 
— stwierdziło wielu zabiera- 
jących głos. 

W suterynach, gdzie ludzie 
pracują po kilkanaście godzin 
na dobę, brak wentylacji i od- 
powiedniego oświetlenia, brak 
ręczników, mydła, ubrań ro- 
boczych. Brak koniecznych 
urządzeń sanitarnych. 

— Co zrobił Zw. Zawo- 
dowy w kierunku zlikwido- 
wania tych niedociągnięć? — 
pada pytanie. 

Niestety, jak się okazuje, 
nie ma refetenta higieny i 
bezpieczeństwa pracy, który 
mógłby się zająć warunkami 
sanitarnymi robotników. Na 
zebraniu delegaci Związku po 
raz pierwszy dowiadują się o 
tych niedocięgnięciach, 

Inna sprawa: Robotnicy 
pracują własnymi narzędzia- 


Nad mazurskimi jeziorami 
odpoczywają wczasowicze z całej Polski 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“) 


Trzydzieści kilka osób na ob 
szerną stosunkowo salę jadal- 
ną, to niewiele. Gwar jednak 
panuje tu solidny. Nie dziw- 
nego — ludzie, którzy przybyli 
tu ze wszystkich stron Polski, 
przez dwa tygodnie pobytu na 
wczasach, nabrali prawdziwie 
młodzieńczej werwy. 


W określeniu „ze wszyst- 
kich stron Polski“ nie ma naj 
mniejszej zesady. Spójrzmy 
na salę. Przy jednym stoliku 
siedzi nutnik z Ostrowca, u- 
rzędniczka państwowa z War- 
szawy i inżynier z Wybrzeża. 
Sąsiedni, od którego bije naj- 
większy gwar opanowali: ślu- 
sarz z Zawiercia, tkacz z Go- 
rzowa, urzędnik skarbowy Z 


- Na twarzach wczasowiczów maluje stę zadowolenie. Nic dziwnego, wycieczka po je- 
giorach mazurskich była wspaniałym przeżyciem 


rzeszowskiego j majster z huty 
„Zabrze, Trudno wymienić 
wszystkie nazwy miast i mia- 
steczek, skąd zjechali wczaso- 
wicze na pierwszy tegoroczny 
turnus do domu wypoczynko- 
wego EWP „Polonia“ w Gi- 
życku. 


Jak zwykle 
Z początku trudności 

. — Kiedy 27 kwietnia przy- 
jechałem do Giżycka — mówi 
kierownik „Polonii“, Jan Sza- 
iek — dom przedstawiał istny 
obraz nędzy i rozpaczy. Strop 
przeciekał, mebli — poważnie 
zresztą podniszczonych — by- 
ła minimalna ilość, brakowało 
naczyń kuchennych. W wielu 
pokojach nie można było dom- 
knąć wypaczonych wilgocią 
drzwi, całe wnętrze budynku 
tonęło pod grubą warstwą ku- 
rzu. Proszę sobie wyobrazić, 
jakiej pracy trzeba było, aby 
przez trzy dni doprowadzić lo- 
kal do stanu używalności. 

_ Trudności były duże, zostały 
jednak pokonane, Kiedy 1 ma- 
ja zjawił się w Giżycku pier- 
wszy wczasowicz — ślusarz z 
huty ostrowieckiej, Bronisław 
Worek — w pokojach błyszcza- 
ło świeżą pościelą, a z pięknie 
udekorowanej kwiatami świe- 
tlicy słychać było muzykę ra- 
diową. 

Po pierwszym wczasowiczu, 
z roznych stron kraju i róż- 
nych zawodów zjawili się dal- 
si. Dziś ponad trzydzieści osób 
spędza wczasy w „Polonii* 


Wczasowicze są zadowoleni 

Bolesław Woźniak, ślusarz z 
Państwowej Fabryki Sztuczne- 
Sopii w Gorzowie nie za- 
£ awia si = 
A ę długo nad odpo: 

= Co tu dużo gadać, jedze- 
nie pierwszorzędne, spanie wy 
godne, atrakcji i rozrywek też 
nie mało, wreszcie obsługa do- 
mu wczasowego bardzo miła i 
grzeczna. Jak się posiedzi w 
takich warunkach dwa tygo- 
dnie to i praca po powrocie 
będzie zaraz szła lepiej. 


Najważniejszą osobą pośród 
wczasowiczów jest oczywiście 
„Starosta“ wczasowy. Ostatnio 
ogół powierzył tę zaszczytną, 
lecz i odpowiedzialną funkcję 
Janowi Draganowi, który w ży 
ciu pozawczasowym pracuje w 
urzędzie skarbowym Brzozów, 
w woj. rzeszowskim, 

— Co do jedzenia, warunków 
mieszkaniowych nie mam żad- 
nych zastrzeżeń — mówi o- 
strożniej niż Bolesław Woźniak 
„Starosta“ — przydałoby się 
może troszkę więcej gier świe- 
tlicowych, bo jeden komplet 
szachów jest stale „oblężony*. 
I jeszcze kilka większych ka- 
jaków. Rozumiemy jednak, że 
na wszystkie tego rodzaju in- 
westycje trzeba trochę czasu 
i.. pieniędzy. Nie tylko w Gi- 
życku przecież są domy wcza- 


sowe. Najważniejsze jest, że 
wszyscy zaprzyjaźniliśmy się 
za sobą. 


W rogu świetlicy wokół ra- 
dia skupiły się koleżanki, Ży- 
wo komentują. ostatnią wy- 
cięczkę statkiem po jeziorach 
mazurskich. 

— Ślicznie było, jeziora, ol- 
brzymie lasy, mnóstwo ptac- 
twa i ryb — mówi przodowni- 
ca pracy zabrskiej elektrowni, 
Janina Mączanką — chciała- 
bym tu mieszkać na stałe. Je- 
Śli mi się to uda, przyjadę i na 
przyszły rok w te okolice. 

— Tak — dodaje łodzianka. 
Monika Niebrzydowską — bs- 
dziemy wyjeżdżać z wczasów 
w Giżycku z najlepszymi wspo 
mnieniami. | 

Jest już po kolacji, ałe do 
zmierzchu jeszcze daleko, to 
też nikt nie kwapi się do snu. 
Jedni grają w szachy, inni prze 
glądają ostatnie gazety, kilka 
osób tańczy przy muzyce ra- 
diowej. Sporo wczasowiczów 
wychodzi jeszcze na wieczorną 
przechadzkę po mieście. 

W giżyckiej „Polonii* cisza 
nocna zaczyna się jednak wcze 
śnie, a dzień większość miesz- 
«ańców domu zaczyna 'prawie 
ze wscnodem słońca. 


mi, narzędzia ulegają znisz- 
czeniu. Robotnicy jednak nie 
dostają za to żadnego od- 
szkodowania. 

W trakcie dyskusji padają 
uwagi i zapytania, mówi się 
o opieszałości Dyrekcji w wy- 
płacaniu robotnikom należno- 
ści za pracę w godzinach nad- 
liczbowych. 

Organizacja pracy jest wa- 
dliwa, np. podczas przygoto- 
wań do opery „Straszny 
Dwór”, jeden z krawców, 
pracując przez trzy tygodnie, 
niejednokrotnie po 15 godzin 
na dobę, zasłabł w końcu 
przy warsztacie. Musiał wy- 
konać kostiumy, na które 
materiały otrzymał w ostat- 
niej chwili. 

Czas już zmienić ten stan 
rzeczy, tymbardziej, że po raz 
drugi grozi ta sama historia — 
na dzień 12 lipca zapowie- 
dziano premierę opery „Eu- 
geniusz Onegin“, do tej chwi- 
li jeszcze nie dostarczono ma- 
teriałów, ani na kostiuny, ani 
na dekoracje. Samo sprowa- 
dzenie materiałów — mówi 
jeden ze stolarzy — potrwa 
przynajmniej 10 dni. 


Zebranie zakończył dele- 
gat na Kongres Zw. Zawo- 
dowych tow. Zieliński, ży- 
cząc zebranym rychłego usu- 
nięcia bolączek i dalszej o- 
wocnej pracy na terenie Ope- 
ry Warszawskiej. (k) 


ORA nT gE 
M 


A ZYCIE s 
GOSPODARCZE 5 


O NORYCONNNHWNCCNY 
OKOŁO 900 MILN. ZŁ 
ZAOSZCZĘDZĄ 
SKARBOWCY 


Z inicjatywy Zw. Zaw. 
Prac. Skarbowych odbyła się 
w Min. Skarbu narada o0- 
szczędnościowa, w wyniku 
której pracownicy Minister- 
stwa zobowiązali się zaoszczę- 
dzić w ciągu 1949 r. dodatko= 
wo 1.130 tys. zł, co łącznie z 
poprzednio zadeklarowanymi 
oszczędnościami da kwotę 36 
miln. zł. Oszczędności te do- 
tyczą zakresu działania Za- 
rządu Centralnego Min. Skar 
bu. 

Poza tym pracownicy Cen- 
trali zobowiązali się zrealizo- 
wać zasady oszczędności przez 
unormowanie gospodarki we 
wszystkich dziedzinach resar- 
tu na szczeblach pozostałych 
instancji i urzędów. 

Zobowiązania te przyniosą 
dodatkowe oszczędności w 
kwocie 102 milionów zł, co 
wraz z poprzednio zgłoszony- 
mi na tych szczeblach, da łą- 
czną sumę około 850 milio- 
nów zł (ik) 


LINIA LOTNICZA 
WARSZAWA — SOFIA 


N 
N 


ABE 


w wyniku konferencji po- 
między delegatami Bułgar- 
skiego Towarzystwa Lotnicze 
go BWS a dyrekcją Polskich 
Linii Lotniczych „Lot“ uru- 
chomiona zostanie stała linia 
komunikacji powietrznej War 
szawa — Sofią. 

Otwarcie nowej linii nastą- 
pi ok. 15 czerwca br. 


Prace na szosie Warszawa— Poznań 


Ponad 2 miliardy zł. 


na budownictwo 


W planie inwestycyjnym 
przeznaczono dla woj. krakow 
skiego na budownictwo w 
1949 roku ponad 2 miliardy 
Zob min. zł 

Najpoważniejsze sumy z 
tych kredytów będą użyre na 
budownictwo mieszkaniowe. 


Racjonalizator 


zbudował stację alarmową 


Jeden z pracowników huty 
„Zabrze“ Rudolf Strzysz 
zbudował na głównym przewo 
dzie gazowym stację alarmo- 
wą, dającą pełną gwarancję 
bezpieczeństwa pracy. 

Działanie urządzenia alarmo 
wega polega na tym, że z 
chwilą gdy ciśnienie gazu 


spadnie poniżej lub wzrośnie | niężną. A : 


Robotnicy fabryki we Włocławku 
obejmują kierownicze stanowiska 


W fabryce papierniczej we 
Włocławku wysunięto w ro- 
ku bież. w wyniku wykaza- 
nych zdolności, względnie u- 
kończonych studiów zawodo- 
wych, kilkumastu robotników 
na kierownicze stanowiska. 
M. in. Jan Rzyski, z zawodu 
ślusarz, mianowany został kie 
rownikiem technicznym fabry 
ki. Rzyski ma poza sobą 16 
lat pracy zawodowej i odzna- 
czył się, jako racjonalizator. 

Majster Józef Cieślak awan 
sował na kierownika produk- 


PCK przejmuje pogotowie E 
ratunkowe w całym kraju 


W celu ujednolicenia i u- 
sprawnienia akcji pomocy do- 
raźnej, Ministerstwo Zdrowia 
zleciło wyłącznie Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi orga- 
nizowanie Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w całym kraju. 

Jeszcze w roku bież. powsta 
nie 77 wzorowych Stacji Po- 
gotowia Ratunkowego, z O- 
gólną ilością 264 karetek. W 
roku 1955 ilość Stacji wzroś- 
nie do 278, a karetek do 2.000. 
Przy Stacjach mieścić się bę- 
dą jednocześnie punkty krwio 
dawstwa. 

Na odbytej w  Zarządzi 
Głównym PCK konferencji, w 
której udział wzięli delegaci 
Min. Zdrowia, Pracy i Opie- 
ki Społecznej, Pogotowia m. 
st. Warszawy i ZUS, ustalono, 
że w roku bież. PCK przej- 
mie pogotowia ratunkowe w 
"U = miejscowościach, gdzie 


R 


NANON 
AWARIA DUNSKIEGO STATKU 
W nocy z dnia 19 na 20 bm. na 
zalewie szczecińskim wydarzyła 
Się awaria duńskiego statku M/S 
„Green*. Statek podążał z por- 
tu z ładunkiem węgla do Danii. 
Z nieustałonej przyczyny zaczął 
przeciekać, przy czym woda czyb- 
ko zapełniała luki. Pilot, prowa- 
dzący statek „bezwłocznie skiera- 
wał M/S „Greena“ na pobliską mie 
liznę, ratując go przed zatonię- 
ciem. 


PÓŁTORA MILIONA 
ZE ZBIÓRKI ODPADKÓW 


Zbiórka odpadków we wsiach 
woj. gdańskiego przynosi chłopom 
znaczne korzyści. W kwietniu br. 
da 6 zbiornic powiatowych dostar- 
czyli chłopi 42 tony szmat, 41 ton 
kości, 87 ton szkła oraz makulaturę 
włosie itp. 

Za dostarczone odpadki wypła- 
cono wieśniakom półtora milona 
zł w gotówce i przedmiotach do- 
mowego użytku. 


PONAD 107 MILIONÓW 
NA SZKOLNICTWO 
W KRAKOWIE 
Zarząd Miejski w Krakowie prze 
znaczył w roku bieżącym 107.552.000 
zł na budowę szkół i przedszkoli 
oraz na walkę z analfabetyzmem 


KILKU WIERS 


w Krakowskie 


Kosztem 839 milm. złotych WY 
buduje się w bież. roku 59 
wych obiektów mieszkalnych 
dla ludzi pracy. 

Drugą co do wielkości pozy 
cję stanowi suma 672 mim 
złotych — na budownictwo ©* 
światowe. 


Rudolf Strzysz 


powyżej dopuszczalnej gran 
cy — automatycznie włącza 
się syrena alarmowa. 
Pomysł ten może by% takž? 
zastosowany w innych hutach 
i zakładach pracy, gdzie m 
ma urządzeń zabózpieczań” 
cych. Strzysz otrzymał za wy” 
nalazek wysoką nagrodę pie" 


cji papieru. Robotnik Szefie 
został kierownikiem wyka 
czałni papieru, robotnicy: Mi 
chalski, Lewandowski, Rako? 
ca i Korpowski awanso 

na majstrów. 

Robotnicy Zgodziński i $2 
botyński, posukończeniu Te 
nicum w Bytomiu awansows” | 
li na zastępców _ kierownikś 
silowni, a 15 robotników Po 
ukończeniu 6 mies. kursów. 
papierniczych w Łodzi miano 
wano majstrami i brakarze” 
mi. a AA 


A 


tworzone będą nowe typy 
cji Ustalono 4 typy Stacji: % 
3, 5 i 10 karetkowe. Rozmie” | 
szczenie ich jest uwarunkow* | 
ne stopniem zaludnienia i "1 
przemysłowienia _ poszczegól 
nych terenów, jak ró 
stanem miejscowego  apara"" 
służby zdrowia. 

Ministerstwo Zdrowia prze | 
muje od Polskiego Czerwone” 
go Krzyża wszystkie szpita*% 
które dotychczas były w PO 
siadaniu PCK. W najbliższych 
dniach nastąpi w Warszaw. | 
uroczyste przekazanie 200 5% 3 
mochodów sanitarnych, zaku 
pionych dla Polskiego CZ 
wonego Krzyża przez z 
sterstwo Zdrowia. m 
nie od 200 samochodów, F. zi 

sa” 


a 


1 


ja 
je 


re otrzyma PCK, ró 
„Służba Polsce” otrzyma 
mochody sanitarne dla obs 
gi swoich brygad, ciw pom 


i pomoc dla uczącej stę młodzi? 
robotniczej. a 
W ciągu bież. roku powstanie 
Krakowie 77 szkół podstawowy, 
i 9 szkół zawodowych, W 7? 
dynkach szkolnych przeprowadł 
ne będą gruntowne remonty: F% 
stąpiono również do budowy 
rech szkół podstawowych na P 
feriach miasta. Na budowę 
szkoli przeznaczono 76 mim. 


POMOC SĄSIEDZKA 
W WOJ. ŁÓDZKIM tato 
Z pomocy sąsiedzkiej korzy5 | 

w br. w woj. łódzkim ok. we 
rolników, posiadających do ob" 
ki 41.000 ha ziemi. Pomocy € 
lllo drobnym rolnikom 19.4% go” 
spodarstw. W akcji pomocy 
kiej wyróżniły się specjalnie po” 
wiaty: kutnowski, konecki I ska” 
niewicki, 


OCHRONA ROBOTNIKÓW 
PRZED WYPADKAMI Aot 

Państwowe Gospodarstwa R 
5 seb? 


2i 


okr. łódzkiego powołały do Ž 
30 kół zespołowych oraz 16 LD 
cji w majątkach, które nn i 
celu ochronę robotników 
wypadkami. wi 
Wszystkie majątki poddano „ol 
stracji. zwracając szczegć BJ 
wagę na stan budynków i in 
cji elektrycznych. 


Na jednym 


pracę renowacyjne 


z odcinków szosy Warszawa — Pornań prowadzone są ożywione 


7 


7 
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Piękny przykład 
pracowników 


Centrali Skór 


Surowych 


, Pięknym przykładem bez- 
Interesownej pracy i pełnego 
zrozumienia inicjatywy orga- 
nizacji partyjnej mogą się po- 
chwalić pracownicy warszaw- 
skiego oddziału Centrali Skór 
Surowych, mieszczącego się w 
Rzeźni Miejskiej. 

„Trzeba było w, przeciągu 
ilku dni oczyścić pomieszcze- 
nie dla Centrali Mięsnej, któ- 
re było zawalone skórami. Na 
wniosek dyrekcji i organizacji 
Partyjnej wszyscy. pracownicy 
Partyjni i bezpartyjni przy- 
stąpili do pracy, poświęcając 
na to zupełnie bezinteresow- 
nie wolne godziny. 
Potrzebne pomieszczenie zo 
stało na czas przygotowane, a 
uprzątnięte skóry złożono w 
prowizorycznym magazynie. 
lależy oczekiwać, że Centra- 
li Skór Surowych pomogą ze 
swej strony odpowiednie czyn 
niki į dadzą jej zastępczy ma- 
szyn. (ar) 


Dwudniowa zmiana 
w rozkładzie PKP 


Warszawa-Zakopane 


Mjn. Komunikacji zawiada- 
mia, że pasażerowie jadący 
do Zakopanego w dniu 23 bm., 
pociągiem bezpośrednim, wy- 
chodzącym z Dworca Główne- 
Eo w Warszawie o godz. 22.50 
oraz powrotnym pociągiem 

zpośrednim, będącym w 
Warszawie 25 bm o godz. 5,48 
— będą musieli się przesiąść 
na stacji Sucha. 

Zmiany te nastąpiły z po- 
wodu zamknięcia szlaku Ma- 

ów Podhalański — Osielec, 
„Bdzie w dniach 23—25 bm. bę 
dą przeprewadzane prace dro- 
Eowe, 


Znaczki pocztowe 
dla uczczenia 
Kongresu Zw. Zaw. 


Z dniem 31 maja br. ukażą 
się w sprzedaży znaczki pocz- 
towe wartości 3 zł, 5 zł, 15 zł, 
Wydane z okazji II Kongresu 

Wiązków Zawodowych. 
Ysunki znaczków symbol- 
palą pracę, braterstwo i po- 


rój. 

Robotnicy śląscy 

wstępują masowo 
do TPPR 


Pracownicy licznych zakła- 
dów przemysłowych i urzę- 
dów w woj. wrocławskim w 
Odpowiedzi anglosaskim pod- 


 Eegśczom wojennym; wstępu- 


lą masowo w szeregi Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. 4 

w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy na Dolnym Śląsku 
zapisało się do TPPR ponad 
30 tys. osób. 


/ bordtnyć ; Haka 7 UPSTYWI) ” y 
RADI 
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PONIEDZIAŁEK — 23 MAJA 


Sygnał cazzu: 5.10, 12.00, Wiado- 
Mości: 5.15, 6.00 „7.00. 8.00, 12.04, 
17.00, 18.45, 21.00, 23.00, Program: 
Da dziś: 6.355, na jutro: 23.50, Wsze 
chnica: 8.35, 20.00. 


„5.20 Koncert dla Świata pracy 
6,15 Muzyka, 6.30 Gimnastyka, 8.55 
la klas starszych, 9.15 Przerwa, 
1140 Dla klas młodszych, 12.15 Prze 
Sląd prasy, 12.20 Dla wsi, 12.50 
Przerwa, 15.30 „Spisek“ opowiada 
nie, 15,45 Chór Czejanda, 16.05 „Pa 
steur* — pogadanka, 16.15 TPZ, 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Kar- 
łowicz, 17.15 „Z biegiem Wisły“ — 
muzyka ludowa, 17.45 Muzyka, 
18.00 Głos mają kobiety”, 18.15 Dla 
Wojska, 19.00 Festiwal Muzyki Lu- 
dowej, 21.40 „Daleko od Moskwy“ 
e Ażajewa (29), 22.00 „Na dobra- 


oc" — ork. Rachonia, 22.45 Mu- 
Zyka, 23.10 Kompozytorzy rosyj- 
Scy“, 24.00 Koniec audycji. 


M av. 1DULWZA 


Luwu 


Która predzej, która lepiej? 


Jeden dzień w obozie junaczek 


Dzień w obozie I Żeńskiej 
Brygady SP rozpoczyna się 
o 6 rano a kończy się po 
capstrzyku o 21. Tak jest 
w programie. Inaczej w ży- 
ciu. Namioty dziewcząt już o 
świcie rozbrzmiewają gwa- 
rem. Dzielą się wrażeniami, 
których jest tak wiele. Tak 
samo jest i po wieczornym 
apelu. Kiedy ciepłe wiosen- 
ne wieczory zapadną nad 
parkiem Traugutta i pachnie 
trawa — łatwiej prowadzić 
rozmowy, i 

Nie można się dziwić ju- 
naczce Wiktorii Kecler, 19- 
letniej autochtonce ze wsi 
śląskiej, że radość przeszka- 
dza jej zasnąć. Rano dowód- 
ca obozu major Dawid udzie 
Mł jej w rozkazie specjalnej 
pochwały za karność, praco- 
witość, koleżeńskość. Wikto- 
rią została przodownicą pra- 
cy, uzyskując w indywidual- 


ra 


nym współzawodnictwie 200 
procent normy. Wiktoria my 
Śli o miesiącu w obozie, któ- 
ry minął niepostrzeżenie i 
czuje, że ten krótki czas dla 
niej miał olbrzymie znacze- 
nie. Poznała szerszy Świat, 
nauczyła się w obozie pisać 
i czytać. 
Z całego kraju 

Już rano. Krakowskie, ślą- 
skie, poznańskie, pomor- 
skie — dziewczęta z całego 
kraju, wychodzą grupami z 
namiotów, ustawiają się sze 
regami na placu alarmowym. 
Gimnastyka. Słychać głos 
speakera. 6.15 — słanie łó- 
żek, mycie się, ubieranie, prę 
dzej, prędzej, bo kuchnia już 
dymi. Jest wesoło i przyjem 
nie. Jeszcze 3 minuty. 6.45 
— śniadanie. Samorząd obo- 
zowy  junaczek rozdziela 
sprawnie posiłek, W. polowej 


jadalni ledwie pokrytej da- 
chem, bez bocznych ścian, 
pachnie kawa i chleb. 

1.45 — zbiórka. Raport 
poranny, i wymarsz: cztery 
kompanie do zajęć na trasę 
W — Z i Wisłostradę a 2 do 
szkoły. Od 8.30 — cisza za- 
lega obóz. Między namiota - 
mi widać jedynie od czasu 
do czasu patrole wartowni - 
cze, Obóz ezeka na powrót 
mieszkańców. 


Coraz więcej 


A tymczasem na trasie W 
— Z, na Wybrzeżu Koś- 
ciuszkowskim I Kompania 
ściga się z IIL II z V-tą. 
Która prędzej, która lepiej, 
która więcej wykona? Nor - 
my w pierwszym tygodniu z 
trudem wyciągane, teraz ska 
ezą w zwyż: 110, 150, 180, 
[20 procent i ponad 200 pro- 
cent. Już nie tylko pro- 


Warszawski murarz tow. Bujak 
zaoszczędził 50 ton cementu 


Zrozumienie zagadnień oszczędnościowych coraz bar- 
dziej przenika do najszerszych mas pracujących. Raz po 
raz wpływają pomysły raejonalizatorskie od robotników, 
które usprawniają produkcję, przynoszą poważne oszczęd- 
ności, Oto tow. Bujak z PBP Nr 1 pracujący na budowie 
Ministerstwa Przemysłu opracował nowy znacznie tańszy 
sposób betonowania podkładów fundamentowych. 


Majster murarski tow. Bu- 
jak interesował się bardzo ru 
chem racjonalizatorskim. 
Kombinował, pilnie „rozglądał 
się wokoło siebie" i doszedł 
do wniosku że i na budowie, 
gdzie pracuje w gmachu Mini 
sterstwa Przemysłu na rogu 
ul, Kruczej i Żurawiej, można 
wprowadzić ulepszenia. 

— Zwróciłem uwagę — mó 
wi tow. Bujak na gruzobeto- 
nowe podkłady pod fundamen 
ty robiome z silnej mieszanki 
cementowej. Stosowaliśmy tu, 


| zgodnie z projektem, 200 kg 


cementu na 1 metr sześc. kru- 
szywa. Na takim grubym pod- 
kładzie 40 em wstawiałe ię 
solidne żelbetónowe funda- 
menty, które dźwigają ciężar 
budowli. Pomyślałem, że taki 
podkład jako „niekonstrukcyj 
ny“ można spokojmię robić z 


mieszanki e mniejszej ilości 
cementu. 


Interwencja partii 


Tow. Bujak złożył w dyrek- 
cji wniosek o zredukowanie 
ilości cementu w podkładach 
do 100 kg na metr sześc. Wnia 
sek utonął jednak gdzieś w 
szufladzie, i wypłynął dopiero 
wtedy, gdy zainteresował się 
nim Komitet PZPR. Dopiero 
dzięki tej pomocy pomysł tow. 
Bujaka trafił do właściwej ko 
misji, która po analizie posta- 
nowiła zmniejszyć ilość cemen 
tu do 150 kg oraz zredukować 
grubość podkładki z 40 na 10 
cm. 


Duże oSzczędności 
Oszczędność jest poważna, 


Samego tylko cementu zuży” 
je się o 50 ton mniej niż prze 
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[lja Erenburg 


T U FÈ 


Tłum. St. Strumpb-Wojtkiewicz 


Generał Pietriakow mówi do Sadofiewa: 
hater z ciebie! Co tu dużo gadać — bohater!”... Sa- 


dofiew- trajkocze: „Ja — jak 


ki — za łopatę”.. Co w tym nadzwyczajnego — 
Myśli Sadoflew, Naturalnie, łódeczka była drań- 
ška, no ale dopłynęło się. Rzecz główna, że się 


W czas okopał... 
Kryłow uśmiecha się: 


€raz, że nie mamy pontonów. 


I na kawałku drzewa. Tego zrozumieć nie mogą, 


brzez dwa lata czynią same 


Poza tym. Kto wie, czy nie dojdziemy wcześniej 
do Berlina... Znałem przecież Sądofiewa, tamten 
JUŻ niemłody, intendent, dwu Niemców zastrzelił. 
kiedy wydostaliśmy się z Rossoszy. Również nie 
zadna fajtłapa.. Sadofiewów jest wieln, nic w tym 
dziwnego, Ale że bohaterów dużo — oto eo zdu- 


miewa!.., 


A każdy Sadoflew z radosnym wzruszeniem od' 
Powiada: „Możliwe. że jakiś krewniak nie, wiem”... 
W Kostromie. pomiędzy fabryką tkacką a sta- 
TYm klasztorem cicha, schonowana kobieta po uło- 
u dzieci do snu myśli o swoim pierworodnym: 
Sza wsławił sie., Aby tylko żywy powrócił!... 


zeni 


Malutki i niegłęboki okop pośród białego piasku 
Od tego się wszystko zaczęło. Udało się przepra- 


— 


wię 


otóż i jest to pięrwsze 
niwo! Ciekawe, gdzie się podzjewa tamten Ame- 
Tykanin z wiecznym piórem? Nie wierzył... A oto 
lakich wyhodowaliśmy! Z pewnością myśli sobie 


` pułkową artylerię. Niemcy bili 
Wzgórza. Ale nasi trzyma. się mocno. Sergiusz 


Przypomniał sobie o Stalingradzie, mówiono tam, | wiał, $migł sig måler Bariedke pri ao 


A 


„Bo- 


wyskoczę z łódecz- 


— duży. 


jący.» 
Ale niekiedy trzeba 


| nieniem. 
przygotowania. nie 


ze stromego 


„trzymamy się", tu zaś nie mówi 
się „trzymamy“, 

Niemcy rzucili lotnietwo, ścigali każdą łódsczkę, 
szybko ostrzeliwali każdą przeprawę. 
dzień zatopili ciężki prom. Należało ratować oce- 
iłe pontony. Saperzy wzięli maski przeciwgazowe, 
dorobili do nich rurki. Osipienko i Zajczyk wieźli 
pod wodę. Pracowali na dnie trzy godziny, 
brali prom, wyciągnęli te pontony, które były ca- 
łe. Dowiedziawszy się, że generał przedstawił go 
do „Lenina“, Osipienko westchnął: gbyky moja żo- 
na wiedziała, to może by mnie nie porzucia.,, 

A później generał Pietriakow rzekł: 

— Armią jest duża, a więc i most jest potrzebny 


odrzekł: , 


— Wszystko przygotowałem — odrzekł Sergiusz. 
— Do wyspy drewniany na palach, a dalej pływa- 


Odrzucił głowę w tył, uśmiechnął się z roztarg- 


W Stalimgradzie Sergiusz pracował z napięciem, 
ponuro; nie było mowy o fantazji, czasem nawet 
żadnych myśli nie było — sam tylko upór. Obecnie 
zaś wsoczach Sergiusza palił się ten ogień, który 
Nina Georgiewna znała od lat dziecięcych Ser- 
glusza, kiedy sądziła, że jej syn będzie poetą. 

Wbijano pale, stojąc w lodowatej wodzie. Niem- 
cy bili z dział, bombardowali. 
lecz niemieckie race oświetlały Dniepr. Sanitariu- 
sze coraz to wynosili rannych. 

Prąd obalał pale. Jeden saper opuszczał się na 
dno j stawiał pal, inny walit po palu z góry. Ludzie 
nie spali trzy doby. Sergiusz nie odchodził od mo- 
stu. Sierżant Szyrokow spędził w wodzie czternaś- 
cie godułn Sergiusz zapytał go: 
„Zrobione*. 

Następnie, gdy most był już gotów 1 


„No?“ 


się ' 


Na trzec: 


Pracowali nocami, 


TORR projekt, Dalej przez 
zredukowanie grubości pod- 
kładki zmniejsza się zużycie 
kruszywa. Oszczędność na To- 
bociźnie powstaje przez obni- 
żenie głębokości wykopu, właś 
nie o te 30 cm odjęte z gruboś 
ci podkładu. 


Nowe pomysły 


Ile to wyniesie w przelicze 
miu na pieniądze ustali dokład 
nie Dyrekcja PBP Nr 1. Nie- 
wątpliwie skorzysta ona z 
przysługującej jej połowy za- 
oszczędzonej sumy (patrz okól 
nik Ministerstwa Budownie- 
twa), aby stworzyć fundusz ra 
cjonalizatorski który pomoże 
tow. Bujakowi i innym pra- 
cownikom zająć się wypróbo- 
waniem nowych pomysłów ra 
cjonalizatorskich. (jam) 


SP“ 


centy normy, ale i termi- 
ny wykonania prac kurczą 
się w rękach dziewcząt. Pra- 
ca, która według planu mia- 
ła być wykonana do 26 ma- 
ja, będzie ukończona do 24, 
nie, do 22, a może nawet do 
20. 


Obiad i upragniona godzi- 
ra 17. Świetlica zaprasza. 
Dziś wyświetlanie nowego fil 
mu Na placu gawęda, dalej 
kursy, dokształcające, w pra- 
wym zakątku obozu — chór, 
naprzeciw bramy — pikła- 
siatkówka, pod głośnikiem 
na placu — tańce, gry, zaba- 
wy. Tyle przyjemności... 


Kolorowe tasiemki 


Pod tablicą współzawod- 
nictwa pracy gromadzi się 
coraz większa grupa dziew - 
cząt. Szef otwiera szklane 
drzwi i zmienia na wykresie 
układ różnokolorowych tasie 
mek. Każdy kolor tasiemki 
oznacza inną kompanię. Sple 
cione tasiemki sięgają coraz 
wyżej, wykazując coraz 
mniejszą różnicę między ze- 
społami. Wszystkie kompa - 
nie chcą zwyciężyć. Dziewczę 
tom z SP nie wystarcza tyl- 
ko zwycięstwo w pracy. 
Współzawodniczyć chcą na 
wszystkich odcinkach: spor- 
towym, szkolnym, literac- 
kim (własna gazetka) itp. U- 
kładają plan „bojów“ i zą- 
jęć: 

W niedzielę przed połud- 
niem rozgrywki, dwa ognie, 
siatkówka. Potem wycieczką 
do ZOO i Muzeum Narodowe 
go, potem teatr lub ognisko, 
Jak to wszystko rozłożyć w 
czasie — jeszcze pomyślą, A 
oto godzina 21 i apel. Do- 
wódca kończy czytanie roz- 
kazu. A teraz spać! 


Ale zasnąć, nie będzie moż 
na — bo przecież zowu tyle 
wrażeń! (w. b.) 


Drukarze „Czytelnika* zwyciężyli 
w I etapie współzawodnictwa 


z RSW 


Wezoraj w świetlicy RSW 
„Prasa odbyło się uroczyste 
zakończenie |I etapu współ- 
zawodnictwa pracy załóg: Dru 
karni „Czytelnika? Nr 2 i Za- 
kładów Graficznych RSW 
„Prasa”, 

Współzawodnictwo to, któ- 
re odbywało się w ramach 
czynu Pierwszomajowego, jest 
jednocześnie pierwszą próbą 
rywalizacji w pracy zakładów 
poligraficznych _ w Polsce. 
Współzawodnictwo obejmowa- 
ło oszczędności papieru, ogra- 
niczenie do minimum przesto- 
jów maszyn oraz podniesienie 
dyscypliny pracy. 

W pierwszym etapie, tvwa- 
jącym od 11—27 kwietnia, za- 
iegi uzyskały następujące wy- 
niki: 

Ilość „zdarć” na rotacjach — 
„Prasa” 6,7 proc., „Czytel- 
nik” 3,6 proc. Ilość spóźnień 
na 100 godzin pracy — „Pra- 
sa” 0,14 proc, „Czytelnik” 
0.19 proc. Nieobecności na 100 
dni roboczych — „Prasa” 1,8 


ak, mówi 


„Prasa 


proc., „Czytelnik* 0,71 proc. 
Przestoje maszyn w stosunku 
Go czasu ich pracy były nastę- 
pujące: Maszyny płaskie 
„Prasa” — 32 proc., „Czytel- 
nik” 20 proc., linotypy: „Pra- 
sa” 10 proc,  „Czytelnik” 12 
proc., rotacje — „Prasa” 46 
proc., „Czytelnik” 57 proc. 

Zwyciężyła załoga drukarni 
Nr 2  „Czytelnika” przy 165 
punktach karnych, Zakłady 
Graficzne RSW  „Prasa” 
miały 208 punktów karnych. 

Zebrani pracownicy RSW 
„Prasa”, uchwalili rezolucję, 
w którdj postanawiają uzna 
wyniki pierwszego etapu 
współzawodnictwa za punkt 
wyjścia do następnego etapu, 
który obejmie współzawodnie- 
two indywidualne i zespołowe. 

Podczas uroczystości zasłu- 
żony pracownik Zakładów 
RSW „Prasa” tow. Kazimierz 
Synecki udekorowany został 
brązowym Krzyżem Zasługi, 
przyznanym mu przez Prezy- 
denta R. P. (jam). 


— [le też trzeba drzewa, żeby wytrzymał? 


— Według podręcznika wypada jeden metr sześ- 


z człowiekiem... 
roze- 


Szylejko. 


— Wszystkich. Mówie, 
może wytrzymać człowiek... 
Na prawym brzegu toczyła 


dienny na trzysta kilogramów ładunku. 
Sergiusz przypomniał sobie, 
sierżant Szyrykow odpowiedział mu „zrobione“, 
— Z drzewem obliczanie nie trudne, 


jak przemarznięty 


Trudniej 


— A właściwie, kogo masz na myśli? — zapytał 


że trudno obliczyć, ile 


się wielka bitwa; 


mówiono, że czegoś takiego nie było od czasów Or- 


ła. Generał Pietriakow zdołał posunąć się o dwa- 


naście kilometrów, ale Niemcy podciągnęli siły 


poważne. Generał uważał: 
stratcg czne, nie mnego .* 


„Uruchonij odwody 


Żołnierze klęd: ,Szkopy pod sam koniec dostali 


wścieklizny”.. Sytuacja była ciężka — z powrotem 


przeprawić się nie można. Dowódca armii obiecał 


most lotnictwo 


podrzucić świeżą dywizję. I właśnie wtedy wyda- 
reyð się mieszczęście 


Niemcy 
<'wa trafienia 


skierowali na 
kezpośrednie. 


Wsżna jest każda godzina.. 
Widząc, że Raszaewski stropił się, 
'czył do wody, zaczął pokazywać, co należy czyniń 
W tym czasie dziesięć niemieckich nurkowców za- 
atakowało saperów. Raszewsk* był obok Sergiusza 
Kiedyś w Stalingradzie Raszewski mówił: „jeżeli 


Serg'usz sko- 


zabiją w nocy, to byłby to czysty przypadek" 


Szyrokow 


Umarł teraz na rękach Sergiusza. Most naprawio- 
no. Posiłki nadeszły ma czas. 

Nie ma już Raszewskiego. Nie 
którymi przeżył straszliwe lato 
drugim. Zonin zginął w Stalingradz.e.. Mówił o te 


ma 
w 


już tych 2 
czterdziestym 


atrze, o Marusi, a potem leżał na stole — mały jak 


1 Dziezau 


ruszyły po | dziecko A Worónow marzył, jak będzieniy stawiać 
nim setki samochodów, -gdy Sergiusz znów rozma: | most przez Don, gdy pójdziemy z powrotem Oto 


(A e n) 


ic 


Bilans pracy 


W całej Warszawie, we 
wszystkich zakładach pracy 
i instytucjach odbywają się 
obecnie zebrania, podczas 
których delegaci na Kon- 
gres Związków Zawodđo- 
wych zapoznają się z życze- 
niami i postulatami swoich 
wyborców. Przeprowadzenie 
tych zebrań, wyciągnięcie z 
nich odpowiednich wnio- 
sków, to praca wymagająca 
olbrzymiego wysiłku i bar- 
dzo sprawnej organizacji. 

Teraz, gdy zebrania ogar- 
nęły już poważną ilość 
zakładów pracy, zarysowa- 
ły się przynajmniej w ogól- 
nych  zarysach wszystkie 
pozytywne strony — zary= 
sowały się również i pew- 
ne niedociągnięcia. 


Jakież zadania mają speł- 
niać spotkania wyborców 
z delegatami? Najważniej- 
szym zadaniem jest nawią-* 
zanie ścisłego kontaktu mię 
dzy delegatem, 'a załogą. 
Zebrania te powinny mieć 
charakter swobodnych roz- 
mów. Delegaci stykają się 
z grupą robotników i od 
nich bezpośrednio dowiadu- 
ją się jakie są na danym 
terenie bolączki a jakie 
osiągnięcia, jak pracowała 
Rada Zakładowa, czego za- 
łoga spodziewa się po Kon- 
gresie, czego wymaga od 
związku. W swobodnej roz- 
mowie powinny być wypo- 
wiedziane wszystkie życze- 
nia, powinna również być 
przeprowadzona Krytyka i 
samokrytyka  dotychczaso- 
wej działalności Rad Zakła- 
dowych. 

Zebranią, Które się już 
odbyły dały delegatom po- 
ważny materiał, Były na 
nich poruszane syrawy bar- 
azo istotne. Zebrania te ró- 
wnież bardzo poważnie przy 
czyniły się do właściwej o- 
ceny pracy Rad Zakłado- 
wych i Związków. Jest to de 
pewnego stopnia bilans do- 
tychczasowej pracy na tym 
odcinku, podsumowanie 
wszystkich osiągnięć i nie- 
dociągnięć. 


Ale czy w akcji tej nie 
popełniono błędów? I tu 
trzeba przyznać, że niedo- 
ciągnięcia są, i to dosyć po- 
ważne. W wielu wynadkach 
delegaci ułatwiali sobie zada 
nie. Zamiast Iść na poszcze- 
gólne oddziały i tam przepro 
wadzić indywidualne roz- 
mowy z wyborcami, często 
organizowano spotkania 
„hurtem“. Zwoływano ca- 
łą załogę na zebranie pod- 
czas którego wygłaszane by- 
ty długie, nieraz o wiele za 
długie referaty. 

Ten błąd popełniono na 
zebraniu w PZO, gdzie za- 
miast przeprowadzić  krót- 
kie kilkunastominutowe roz 
mowy na poszczególnych 
działach, zwołano całą za- 
łogę na trzygodzinne zebra- 
nie. W PZO dyskusja by- 
ła i to dosyć ożywiena, w 
wielu jednak wypadkach 
do dyskusji nie doszło. Nie- 
którzy chcieliby to zwalić 
na karb słabego przygotowa 
nia 1 uświadomienia załogi. 
Ale przecież ta sama załoga 
w prywatnych rozmowach 
wysuwą swoje wnioski 
i projekty, Wysunęłaby je 
niewątpliwie i w rozmowie 
z delegatem. 


Do niedociągnięć zall- 
czyć również należy pewne 
braki w organizacji. Bywa- 
ją wypadki, że zebrania nie 
dochodzą do skutku z po- 
wodu niestawienia sie de- 
legata. Szwankuje rów- 
nież opracowany przez 
WRZZ kalendarzyk zebrań. 
Zebrania często są odwoły- 
wane, nieraz terminy ich są 
przesuwane na inny dzień. 

Czy należy z tego wyciąg- 
nąć wniosek, że zebrania te 
nie snełniają swojej roli? 
Bynajmniej, Niedociąeniecia 
podkreśliliśmy jedynie dla- 
tego, żeby łatwiej je było 
zlikwidować. A zlikwidować 
je trzeba i to w  naihliż- 
szych dniach, Z. K. 


OGLOSZENIA DROBNE 


KIELECKIE Zakłady Wyrobów 
Metałowych — zatrudnią lekarza 
na stanowisku „Lekarza Przemy- 
słowego'* 6 — 8 godzin pracy 
dziennie. Wynagrodzenie według 
siatki płac dla lekarzy zatrudnio- 
nych w przemyśle. — Mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia prosimy 
kierować do „Huta Ludwików“. 
Kielce, Wydział Personalny. 132K 


„TRYBUNA LUDU" 


Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partji 
Robotniczej 
Redaguje: Komitet. 

Nakład R.S.W. „Prasa“ 


Redakcja: 
Warszawa, ul. Smolna 12. 


Telefony: Redaktor Naczelny 
8-22-00, Zastępca Redaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekretarz 
Redakcji 8-82-28. Dział? zagra- 
niczny 8-62-05, Dział miejski 
8-71-82. Mutacjes8-71-79. 


Centrala: 8-82-28. 8-51-04. 8-82-95 
8-57-62. 68-57-64. 


PRENUMERATA: 


Prenumerata miesięczna w Kra- 

ju zł 150 — prenumerata zblo- 

rowa od 10 egz. na jeden adres 

partyjna zł 75. zagraniczna 
zł 3 


Konto PKO 4 Nr Lu% 
Przy zgłoszeniu proumzzhg i 


należy podać dokładny I czy 
telny adres. 


Administracja: Warszawa. ul 
Smolna 13. tel. 8-29-84 
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro 


Reklam 1 Ogłoszeń: 8-60-22. 


Druk- Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa“, ul, Smolna 10. 
B-77820 


m ŁABĄ | 
Wiceminister Leszczycki 
wizytuje schroniska turystyczne 


W czasie swego pobytu w 
Olsztynie, prezes Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzy- 
stwa Krajoznawczego, wice- 
minister Leszczycki, dokonał 
wizytacji schronisk turystycz- 
nych w Olsztynie, Rucianach 
i Wilkasach. 


Schroniska te przesenaczone 
zostały na wczagy  ruchame 
dla świata pracy. Ogółem w 
schroniskach wymienionych 
przebywać będzie przez okres 
letni 1.600 wczasowiczów z; 
wszystkich stron kraju. 


Dalsze protesty przeciw 
brutalnemu najściu 


na MIS „Batory“ 


Wydział Wykonawczy ZG. 
ZZK w imieniu mas zorganizo 
wanych kolejarzy w uchwalo- 
nej rezolucji, z najwyższym o- 

em protestują przeciw- 
ko bezprzykładnemu pogwałce 
niu przez policję brytyjską 
bandery polskiej oraz uświęco- 
nego tradycją prawa azylu dla 
prześladowanych działaczy po 
litycznych. 

xi 

Na posiedzeniu prezydium 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Spoż. uchwalono 
jednomyśnie rezolucję w któ- 
rej czytamy: 

Żądamy natychmiastowego 
udzielenia przez władze brytyj 
skie pełnej satysfakcji rządo- 
wi i narodowi polskiemu 
zwolnienia z więzienia Gerhar 
dta Eislera. 

xl 


Hutnicy polscy powzięli re- 
„zolucję, w której apelują do 
klasy robotniczej W. Brytanii, 
aby podjęła walkę przeciwko | 
bezprawiu, jakiego dopuścił się 
rząd brytyjski w stosunku do 
Gerhardta Eislera, 


Prezydium Z. G. Zw. Zaw. 
Hutników, w imieniu 110 tys. 
swych członków, domaga się 
natychmiastowego uwolnienia 
Eisiera. i 


+x 


Plenum Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP woj. śląsko - dą- 
browskiego jak najostrzej za- 
protestowało przeciwko pog- 
wałceniu przez władze brytyj- 
skie międzynarodowego prawa 
azylu, udzielonego przez wła- 


dze polskie wybitnemu antyfa 

szyście Eislerowi. Młodzież woj. 

śląsko - dąbrowskiego domaga 

się zadośćuczynienia za obrazę 

wyrządzoną banderze polskiej. 
* 

Do licznych protestów w 
sprawie porwania Gerhardta 
Eislera dołączyfi swój głos u- 
czniowie Państwowej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie W u- 
chwalonej przez nich rezolucji 
czytamy m. in.: 

„Porwanie Gerhardta Eislera 
pomimo udzielenia mu przez 
Polskę prawa azylu, jest bru- 
talnym aktem bezprawia i 
pogwałcenia bandery polskiej“. 
Uczniowie polskiej Marynarki 
Handlowej wyrażają głębokie 
zdziwienie, że czynu tego do- 
puścili się synowie narodu, któ 
ry szczyci się starymi trady- 
cjami żeglarskimi 

x 

Krajowa konferencja Ligi Ra 
biet uchwaliła wysłanie do pre 
miera rządu Wielkiej Brytanii 
Attlee protestu w sprawie wy- 
padków na „Batorym“. 

Kobiety polskie, które mają 
głębokie poczucie swobód oby- 
watelskich żądają natychmia= 
stowego zwolnienia Gerhardta 
Eisiera. 

x 

W sprawie porwania Eisele- 
ra wypowiedziel się również 
znany biolog polski prof. Dem 
bowski i wybitny aktor Karol 
Adwentowicz. Przyłączyli się 
oni do, płynących z całego kra 
ju „głosów protestu przeciw do 
konanemu na MS „Batory“ 
bezprawiu. 


Młodzież z całego świata 
przybędzie do Budapesztu 


W dniach od 28 majs do 1 
czerwca odbędzie się w Bu- 
dapeszcie posiedzenie Komi- 
tetu Wykonawczego Świato- 
wej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej. Na posiedzeniu 
tym zostanie szczegółowo opra 
cowany program Międzynaro- 
dowego Festiwalu Miodzieży 
oraz porządek obrad II Kon- 
gresu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, 
które odbędą się w dniach 
14 — 2 slerpnia br. W tym 
samym czasie odbędą się rów- 
nież w Budapeszcie światowe 
mistrzostwa szkół wyższych. 
Program festiwalu przedsta- 
wia się niezwykle imponująco. 
Na festiwal przybędzie ponad 
10 tysięcy delegatów, repre- 
zentujących przeszło 54 milio- 
nów młodzieży wszystkich kra | 
jów świata, w tym także mło- 
dzież kolonii, przy czym po- 


we Wło 
zaoszczędzili 5 


Załoga fabryki fajansu we 
Włocławku zaoszczędziła oko- 
ło 5 miln. zł w ciągu pierw- 
szych czterech miesięcy reali- 
zacji planowego systemu osz- 
czędzania. W bież. roku ro- 
botnicy tej fabryki zobowią- 
zali się zaoszczędzić 11.560 
tys. zł. Największe oszczędno- 
ści, tj, około 2.694 tys. zł u- 
zyskano przez racjonalne zu- 
życie materiałów pomocni- 
czych pochodzenia zagranicz- 


W akcji „trzydniówek* kwie 
tniowych w pow. grodzisko 
maz. brało udział 260 juna- 
ków. Pracowali oni w nadleś- 
nictwie Sxuły, w miejscowoś- 
ciach: Podkowa Leśna, Komo- 
rów i gm. Żyrardów - Wis- 
kitki. 

Z inicjatywy junaków wpro 
wadzono współzawodn'ctwn 
pracy między hufcami, w huf- 
cach zaś — między poszęzegói- 
nymi zespołami. 

Wyniki były doskomał2. Ze- 
spół kol. Staniaszka z gm, Ży- 
rardów—Wiskttki, osiągnął 
180 proc. normy; zespół kol. 
Marczaka — 160 proc., kol. Pu 
chały = 135 pros; hutiec gm, 


raz pierwszy przybędzie wiel- 
ka reprezentacja Wolnych 
Chin. W ramach festiwalu od- 
będą się liczne turnieje muzy- 
ki, tańców itd. Równocześnie 
pokazane będą najlepsze fil- 
my młodzieżowe z każdego 
kraju. 

Wielkim wydarzeniem będą 
światowe mistrzostwa szkół 
wyższych, w czasie ktróych 
odbędzie się m. in, olbrzymi 
pokaz gimnastyczny. 


W ramach festiwalu odbę- 
dzie się również karnawał na 
Dunaju z udziałem dziesiąt- 
ków statków, motorówek, ka- 
jaków. Ponadto wystawa mło 
dzieżowa, zobrazuje prace i 
osiągnięcia młodzieży na ca- 
łym świecie. W czasie uroczy- 
stości festiwalowych wydawa- 
ne będzie codziennie pismo 
młodzieżowe w trzech jezy- 
kach. 


Robotnicy fabryki fajansu 


cławku 

s . e p 
milionów zł. 
nego oraz przez zastąpienie 
wielu artykułów środkami 
krajowymi. 


Milion złotych zaoszezędzo- 
no przez zmniejszenie zużycia 
węgla. Pozostałe oszczędności 
uzyskano dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy i zmniejsze- 
niu zużycia energii elektrycz- 
nej. Znaczne oszczędności 
przyniosły również usprawnie 
nia robotnicze. 


Doskonałe wyniki 
trzydniówek „SP“ 


Grodzisk, przy bardzo cież- 


kich warunkach pracy, osią- 
gnął 130 proc. normy. 
Za najlepsze prace przy- 


dziełono nagrody. Hufiec gm. 
Żyrardów - Wiskitki, otrzy- 
mał dwie piłki i siatkę, a hu- 
fiec z gm. Młochów, p'ękny 
nowoczesny radioodbiorn*k. 

W świetlicach „Sp“ zorgan! 
zowano kursy dla analfabetów 
oraz popularne “pogadanki 7 
zakresu zagadnień społeczno- 
wychowawczych. Świetlica 
„SP“, z których najlepsze są: 
świetlica w Baranowie i M~ 
chowie, stały się ośrodkami 
kultury, promieniującymi na 
całą okolice (au 
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SZACHY 


KONKURS A 
ZADANIE NR 19 


J. F. P. Hovgaard 
(„D. Wochenschach* 1920) 


Mat w 5 posunięciach 
Rozw: 1. Gb6! bc. 2. Ge5 i? 


KONKURS B 
ZADANIE NR 19 


W pozycji tej, wziętej z par- 
tii Tarrasch — Mieses (Góte- 
borg 1920) pragnąc uniknąć 
straty skoczka e7, zagrały czar 
ne poprzednio Ke8 — f7. Czy 
grożba została zlikwidowana, 
czy też białe grając 1. b4—b5 
mogą jednak zdobyć figurę? 


4 2 


Wiatraki urozmaiceia i uptekszają 


Obrazek z Wielkopolski 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
KONKURSU „A“ 


Nr 12. M. Wróbel, 4X. 1. f6! 
(tempo); 1...Se8. 2. Hb3! Sf6. 3. 
H:f7; 1... .S£5! 2, Hed! Sh6. 3. 
Hh4!! Świetne zadanie, b. trud 
ne do rozwiązania. 

Nr. 13. Goldschmiedt, 2X. 1. 
G:[6! Trzy maty zamienne i je 
den dodany. 

Nr. 14. V. Pachman, 3X. 1. 
Se2! grozi 2. S:e3 +; 1... G:d2-- 
2. Sbi; 1.. G:h4. 2. S:d4. Do- 
skonale skonstruowany, b. eko 
nomiczny problem. 

Nr 15. J. Villeneuve Escla- 
peau, 2X. 1. H(5! Cztery ma- 
ty zamienne, rekord w „minia 
turze“! 


OBRONA NIMZOWITSCHA 
grana w XVI Championacie 
ZSRR, Moskwa r. ub. 


Białe: W. Ałatorcew 
Czarne: I. Auerbach 


1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3, 
Gb4. 4. Ha2, d5. 5. e3, 0—0, 6. 
a3, Ge7. 7. Sf3, c5. 8. d:c5, 
G:c5. 9. Ge2, Sc6. 10. 0—0, 
d:c4. 11. G:c4, Gd?, 12. Wf-dl! 
Wa-c8. 13. Gdź, Ge?. 14. Gel, 
Hc7. 15. Ge2, Se5. 16, Wa-cl, 
S:f3*+. 17. G:f3, Hb6. 18. b4! 
Wf-d8. 19. Hb3, Geó, 20. Sad! 
Hb5. 21. W:d8 +, G:d8? 22. 
We5! Gd5. 23. W:c8!! G:b3. 24. 
W:d8+ i czarne poddały się. 
Po 24... Se8 nastąpi 25. Scą! 

Brawurowe zakończenie! 


DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWA ŁODZI 


Drużynowe mistrzostwa Ło 
dzi przyniosły łatwe zwycię- 
stwo drużynie YMCA 23 p. 
przed: AZS 165, ZZ Zgierz 
15,5, ZNP 13,5, ŁKS „Włók- 
niarz* 115, i KS „Tramwa- 
jarz“ 10,5. Do niespodzianek 
należy zaliczyć drugie miejsce 
AZS, który przegrał 3 mecze, 
wygrywając tylko 2. ZZ Zgierz 
wygrał 4 spotkania, ale prze- 
grał w katastrofalnym stosun- 
ku 0,5:5,5, z YMCA, Ostatnia 
ekipa RS „Tramwajarz* spa- 
dła do klasy „B“. 


nizinny  kraiobraz 
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„Osiem dni 
które wstrząsnęły nauką 


nO sytuacji w biologii“ — przekład skróconego sprawozda- 
nia stenograficznego sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych im W. I. Lenina. 31 lipca — 7 sierpnia 1948 r. 
Przekład polski pod redakcją M. Bireckiego, Str, 464, Nakła- 
dem Państwowego Instytutu Wydawnietw Rolniczych, 


Książka „O sytuacji w bio- 
logii“ to dokument niezwykły. 
w obszernym —blisko 500-stro 
nicowym — tomie odtworzono 
tu wiernie, na podstawie ste- 
nograficznego sprawozdania, 
przebieg dysputy naukowej, 
która toczyła się na sesji Aka- 
demii Nauk Rolniczych im. Le 
nina, w sierpniu 1948 roku. 
Bezpośrednimi uczestnikami 
„tej dysputy: byli najwybitniej- 
si biologowie, agronomowie, 
zaptechnicy, cytologowie, ho- 
dowcy roślin i zwierząt, selek- 
cjonerzy, biochemicy, fizjolo- 
gowie, statystycy, systematycy 
itd. itd. — teoretycy i prakty- 
cy, którzy w liczbie około 700 
zjechali się na obrady ze 
wszystkich stron ZSRR. Po- 
średnio uczestniczyły w pra- 
cach sesji miliony obywateli 
radzieckich,  informowanych 
dzień po dniu o przebiegu 
obrad przez prasę, podającą 
przez cały czas trwania sesji 
obszerne i wyczerpujące spra- 
wozdania. , 

Referat programowy akade- 
mika Łysenki został zaaprobo- 
wany przez CK WEP(b). 

Tematem dyskusji był doro- 
bek naukowy z jednej strony 
przedstawicieli genetyki for- 
malnej, którzy w ciągu ostat- 
nich 15 lat byli faktycznymi 


gospodarzami większości ka- 
tedr uniwersyteckich i zakła- 
dów doświadczalnych, z dru- 
giej zaś kontynuatorów . prac 
wielkiego Miczurina, zgrupo- 
wanych wokół Trofima D. Ły- 
senki. Przedstawiciele pierw- 
szej grupy, reprezentujący kie 
runek weissmanowsko - mor- 
ganowski, obrali sobie za te- 
ren działalności laboratoria i po 
letka doświadczalne. Reprezen 
tanci szkoły miczurinowskiej 
sprawdzali wyniki badań la- 
boratoryjnych na ogromnych 
przestrzeniach uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych 
ZSRR, uzyskując dziesiątki ty 
sięcy aktywnych współpracow 
ników w osobach przodują- 
cych kołchoźników. 

Już sama tylko liczba uczest 
ników (pośrednich i bezpośred 
.nich) sesji sierpniowej, ogrom 
bazy doświadczalnej i masa 
współpracowników tereno- 
wych, usprawiedliwiałyby 
nazwanie  recenzowanej tu 
książki, dokumentem niezwy- 
kłym. Niezwykłość jednak, nie 
codzienność tej książki polega 
przede wszystkim na tym, że 
zamykając wieloletni spór na- 
ukowy, zapoczątkowuje ona 
równocześnie nowy etap w roz 
woju nauk biologicznych, że 
obala ona w sposób doświad- 


Dzień 15 lutego 1405 roku 
był ostatnim w średniowieczu 
dniem międzynarodowego zna 
czenia Azji Środkowej. Był o- 
statnim dniem trzymania 
przez nią losów wielu krajów 
zarówno azjatyckich, jak i eu 
ropejskich. W tym bowiem 
dniu zmarł genialny kulas, 
Timur - Lenk. twórca wielsie 
go imperium ze stolicą w Sa- 
markandzie. 

Imperium opierało się tylko 
na geniuszu jego twórcy i na 
tychmiast po jego śmierci roz 
sypało się. Liczni potomkowie 
Timura podzielili państwo na 
niezależne księstwa i zaczęli 
się wzajemnie, a bardzo za- 
ciekle zwalczać. 

Stolicą jednego z takich 
księstw - sułtanatów, był He- 
rat, miasto położone w irań- 
skim do niedawna Chorassa- 
nie. Herat jest miastem bar- 
dzo kulturalnym, słynącym ze 
wspaniałych rzemieślników, 
artystów, poetów, teologów i 
uczonych. Po śmierci Timura 
Samarkanda, za jego życia tak 


piękna i wśpaniała stolica, że p 


współcześni zwali ją „mia- 
stem miast“, upada i na czoło 
wysuwa się Herat. 

W Heracie urodził się w 
1441 roku ojciec literatury uz- 
beckiej, Aliszer Nawoi. Pocho 
dził z bogatej i kulturalnej ro 
dziny ziemiańskiej, która da- 
wała dobrych urzędników 
państwu. Wykształcenie otrzy 
mał wszechstronne, można 
rzec, encyklopedyczne, a jego 
chłonny umysł opanował 
wszystkie gałezie wiedzy i 
sztuki, podówczas w Heracie 


uprawiane. Podanie głosi, że 
był on kolegą szkolnym póź- 
niejszego sułtana, Husseina 


Bajakry i że wywierał dobro- 
czynny wpływ na bieg spraw 
państwowych. 

Aliszer Nawoi był poetą i 
od wczesnej młodości układał 
w języku perskim udatne ¿ga 
zele i „rubajaty*, Jegą mi- 
strzami byli Firdaussi i Omar 
Chayam. 

Wiersze perskie _Aliszera, 
podpisywane pseudonimem 
„Fani“, rozchodziły się po ca- 
łym świecie kultury irańskiej 
i zdobywały sobie uznanie. 
Ale Aliszer nie był Persem. 
Czuł swą sztuczność w języku. 
którym wprawdzie świetnie 
władał, ale który nie był jego 
mową rodzinną. Aliszer był 
Uzbekiem. ? 

Naród, do którego się zali- 
czał, był to naród jeszcze mło 
dy, gdyż pojęcie „Uzbek“ po- 
wstało dopiero w czternastym 
wieku. Tym epitetem nazywa 
no w Azji Środkowej kodczow 
ników ze wschodnich prowin- 
cji Złotej Ordy, podlegają- 
cych chanowi Uzbekowi. Ko- 
czownicy ci coraz bardziej 
wdzierali się do rozpadające- 
go się państwa Timura, aż 
wreszcie w wielu prowin= 
ci h stanowili większość. Na 
początku szesnastego wieku 
ich chan Szejbani zawojował 
dzisiejszy Uzbekistan, w któ- 
rym mieszkała ludność tiurk- 
ska, znajdująca sie od stuleci 
pod kulturalnym wpływem a- 
rabsko - irańskim. 

Aliszer był Uzbekiem i cier 
piał nad tym, że w sprawach 
państwowych i kulturalnych 
Uzbecy nie mogą się obyć bez 
Jezyka perskiego. A właściwie 
dlaczego nie mogą się obyć?— 
zadał sobie pytanie Aliszer. I 
udzielą odopowiedzi. piszac w 
jezyku ludu. f nadaje temu 
iezykowi giętkość, potrzebną 
w literaturze. wzbogaca jego 
słownik i składnię. Jego wier 


sze, wzorowane co do formy 


Aliszer Nawoi 


Leonard Zycki 


na poezji perskiej, stanowią 
przykład kiasycznego języka 
uzbeckiego. Aliszer stara się 
wydobyć ze swego języka me- 
lodyjność i prawdopodobnie 
stawia to sobie za najgłówniej 
szy cel, gdyż przybiera literac 
kie imię „Nawoi', co oznacza: 
„Śpiewający. 

Nie zarzucając pisania w 
języku perskim Aliszer coraz 
więcej czasu poświęca poezji 
uzbeckiej i wkrótce zdobywa 
sobie imię „dwujęzyczny. 

W  Heracie, bałwochwalczo 
hołdującym kulturze irań- 
skiej, potrafi Aliszer wzbu- 
dzić corcz więcej zamiłowa- 
nia do języka ojczystego. Jego 
„gazele* są na ustach wszyst- 
kich. By uzasadnić swe stano 
wisko pisze traktat: „Sąd o 
dwu jezykach“, gdzie mówi o 
giętkości i piękności języka 
tiurkskiego. Aliszer dał Uzbe- 
kom doskonały język litera- 
cki. 

Niedawno Uzbekistan obcho 
dził piećsetlecie urodzin Ali- 
szera Nawoi bardzo uroczy- 
ście. Poeta jest bliski dzisiej- 
szemů Uzbekowi nie tylko ja- 
ko twórca niexnej. klasycznej 
poezii. w którei wychwala wi 
no, kob'ete i 
trzy główne 


SW = owe 


| tematy poezii 


perskiej. Jako poeta i jako 
wpływowy polityk walczył on 
bowiem z uciskiem ludu. przez 
możnych, który w owej epoce 


anarchii i drobnych państe- 
wek lennych. był większy niż 
w jakiejkolwiek innej epoce 
historycznej. 

W jednym ze swych utwo- 
rów Nawoi tak zwraca się do 
panującego: 


Bóg siłę władzy włożył ci w rękę 

A ty ludowi gotujesz mękę, 

Dobroć i sława — to słowa puste — 
Tyś umiłował uczty, rozpustę. 

Cudne tkaniny! Ciebie nie wzrusza . 
Że w tych tkaninach — poddanych dusza. 
Rubiny błyszczą czerwienią cudu, 

Lecz świeci krew w nich twojego ludu. 
Złote sufity, złote naczynia 

Musiała chłopska opłacić skrzynia. 

Za twoje perły i diamenty 

Ty dziś przez naród jesteś przeklęty... 


Nawoi bolał nad dolą ludu, 
bolał nad rozbiciem swego na 
rodu na niewielkie chaństwa, 
zwalczające się między sobą 
i stawiał swym współczesnym 
za cel utworzenie wielkiej, 
idealnej monarchii. Po śmier- 
ci poety udało się to częścio- 
wo, gdyż Uzbecy stworzyli 
znaczne państwo, w którym 
utwierdzili panowanie języka 
Aliszera Nawoi. 

Sam Aliszer Nawoi został 
na dlugie lata zapomniany i 
obeenie jego b »grafowie z tru 


dem wyławiają fakty z jego 
życia, tak jak z trudem moż- 
na odtworzyć charakterystycz 
ne cechy epoki, w której on 
żył. Większość biograficznego 
filmu o nim, wyświetlanego w 
Polsce, czerpie swą treść z po- 


dań. nieuznanych za prawdę 
naukową. 
Jednak udało się stworzyć 


postać poety, jakim był on za 
pewne w rzeczywistości: kul- 
turalnego uczonego. poety i 
działacza 0 goracym sercu. 
walczącego o polepszenie losu 
swego. ludu. 


- Wyszkolone kadry oświatowców 
rozpoczynają walkę z analfabetyzmem 


20 bm. zakończyła się w Giżycach czterodniowa konferen- 
cja zwołana przez TURiL dla organizatorów społecznej akcji 
zwalczania analfabetyzmu. Uczestnikami konferencji byli dzia- 
łacze oświatowi oddziałów wojewódzkich: Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej, Ligi Kobiet, ZAMP-u i ZMP, 


Dźwięk dzwonka zakończył 
przerwę obiadową. Z cieni- 
stych alei parku, znad stawu 
i z licznych pokojów mieszkal 
nych zaczęli napływać do sali 
wykładowej słuchaczki i słu- 
chacze. Miała się jeszcze odbyć 
dyskusja nad ostatnim wykła- 
dem „O zespołach dobrego czy 
tania“, który wygłosiła ob. 
Wentlandowa z Min. Oświaty. 

Dyskusja, w której głos za- 
bierała prawie połowa słucha- 
czy, była bardzo ożywiona i 
świadczyła o tym. że zebra- 
ni na konferencji działacze 0- 
światowi zdają sobie sprawę z 
zadań. do jakich przystąpią w 
najbliższych dniach. 

Mówiono wiec o lekturze po 
trzebnej do nauki początkowe 
go pisania, o bibliotekach pod 
ręcznych, których jest jeszcze 


Aleksander Puszkin 


niedostateczna ilość, o porad- 
niach samokształceniowych, 
które powinny powstać w każ 
dym powiecie o koniecznoś- 
ci wydawania czasopisma, któ- 
re by zaznajamiało z nowymi 
metodami początkowego nau- 
czania. 1 
11 wykładów 

W czterodniowej konferencji 
w Domu Ludowym w  Giży- 
cach brało udział 53 oświatow 
ców, w przeważającej liczbie 
młodzież. Wysłuchałi oni je- 
denastu wykładów dotyczą- 
cych ogólnopaństwowego pla- 
tu akcji zwalczania analfabe- 


| tyzmu, opartego o nową usta- 


wę, o zadaniach i roli w tej 


akcji organizacji masowych 
oraz o formach zwalczania 
analfabetyzmu. 

Wykładowcami byli mani 


Pismo na Sybir 


W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśsk, 
Nie zginie wasz bolesny trud 

I lot wysoki waszych myśli, 
Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rotproszy kiedyś mroczny cień 
I zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień — 
Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc, U 
Jak do katorżnej waszej kaźni 


Mój wolny 


ziś dochodzi głos. 


Okowy swe rzucicie precz, " 
Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita 
I bracia wam oddadzą miecz. 


tłumaczył Julian Tuwim. 


czalnie udokumentowany panu | dziedziczności żywe ciało i je- | go roku, usunął całkowicie z 


zupełnie nowy określa stosu- 
nek człowieka du otaczającej 
go przyrody. 

Zasadnicze tezy referatu aka 
demika Łysenki, przebieg dyš- 
kusji i ostateczne wyniki pole- 
miki znane są już/naszym czy 
telnikom z zamieszczonych w 
„Trybunie Ludu“ artykułów. 
Na tle cgromnego materiału 
faktycznego, zawartego w Wy- 
danym w języku polskim spra 
wozdaniu stenograticznym, 
warto może tylko przypomnieć 
raz jeszcze, że przedstawiciele 
weisstnanizmu - morganizmu 
ponieśli w dyskusji zupełne 
fiasko. Praktyczne i teorelycz- 
ne osiągnięcia biologii miczu- 
rinowskiej całkowicie obaliły 
mało przekonywające argu- 
menty zwolenników chromo- 
zomalnej teorii dziedziczenia. 
Referat Łysenki i dyskusja 
ujawniły całą praktyczną bez- 
płodność genetyki formalnej i 
teoretyczne ubóstwo jej wy- 
znawców. 

Biologia była zawsze tere- 
nem walki ideologicznej mię- 
dzy materializmem a ideali- 
zmem — między dwoma Wza- 
jemnie wykluczającymi się kie 
runkami. Uczonym radzieckim, 
którzy, dla uniknięcia zarzutu, 
że reprezentują idealistyczny 
kierunek w biologii, usiłowali 
podawać się na zwolenaików 
chromozomalnej teorii a nie za 
weissmanistów, wykazał Ły- 
senko i inni przedstaw'ciele 
szkoły miczurinowskiej całko- 
witą tożsamość weissmonizmu 
i chromozomalnej teorii dzie- 
dziczenia. 

„Miczurinowski kierunek w 
biologii — mówił Łysenko — 
jest materialistyczny, bo nie 
oddziela właściwości dziedzi- 
czenia od żywego ciała i jego 
warunków życiowych. Bez 
dziedziczności nie ma żywego 


jącą dotąd wszechwładnie teo- 
rię dziedziczenia, że w sposób 
ciała, bàz żywego ciała nie ma 


| 5» Warunki Żżwcia są nierozłącz 
ne, Gdy tylko pozbawi się or- 
sanizm jego warunków żyę- 
| wycen. żywe ciało stanie Się 
, Martwe Natomiast wg morga- 
| nistów dradziczność jesť oder- 
i wana, izolowana od śmiertel- 
! nego Żywego ciala.“ 

, Do zwolenników chromozo- 
malnej teorii dziedziczenia 
skierowane są również naste- 
pujące słowa Łysenki: 

„--.doświadczenia z wegeta- 
tywnym krzyżowaniem wska- 
zują z calą pewnością, że do- 
wolna cząsteczka żywego cia- 
ła, nawet soki, które wymie- 
niają między sobą podkładka 
i zraz, posiadają zdolność do 
przekazywania cech dziedzicz- 
nych. i Czy powyższe fakty 
zmniejszają rolę chromozo- 
mów? Bynajmniej. Czy przy 
procesie płciowym cechy dzie- 
dziczne przekazują się za po- 
średnictwem chromozomów? 
Bezsprzecznie; jakże może być 
inaczej ? — Uznajemy chromo- 
zomy i nie zaprzeczamy, że 
one istnieją. — Nie uznajemy 
chromozomowej teorii dziedzi- 
czenia, nie uznajemy mende- 
lizmu - morganizmu.* 

Tych kilka słów — może mie 
dla wszystkich zrozumiałych 
— należy tu podać dosłownie 
za stenogramem, gdyż wokół 
stosunku Łysenki do zagadnie- 
nia chromozomów i ich roli w 
komórce rozpętano niemałą 
wrzawę. 

„Genetycy krajów anglosas- 
kich i zmarshallizowanych, któ 
rzy podnieśli tak wielki ħa- 
łas na wiadomość o osiągmię- 
ciach biologii miczurinowskiej, 
nie zadali sobie newet trudu, 
by. skontrolować wyniki postę 
powych uczonych radzieckich. 


Mówiąc o tym, dr I. E, Głusz- 
częnko wymienił problemy, 
które interesują genetyków 


„zachodnich“. Ósmy międzyna 
rodowy zjazd genetyków, któ- 
ry odbył się w lipcu ubiegłe- 


porządku dziennego referaty 
poświęcone zastosowaniu gene 
tyki do praktycznej hodowli 
roślin i zwierząt. Natomiast 
jedno z czołowych pism po- 
świeconych problemom dziedzi 
czenia „The Journal of Here- 
dity* propaguje maltuzjanizm, 
ograniczenie ilości urodzeń w 
krajach kolonialnych i zdra- 
dza duże zainteresowanie dla 
problemów rozrodczości w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej. Redaktor 
naczelny tego pisma tak pisał: 
„„.|Bez względu. na „obojetne“ 
ustosunkowanie się niektórych 
myślicieli problem ten (tj. 
przeludnienia — przyp. red.) 
pozostaje nadał złowieszczym 
cieniem na naszej przyszło- 
ści.. Aby przeciąć ten gordyj- 
ski węzeł, pożądane są nadzwy 
czajne środki natury społecz- 
nej”. A inny „genetyk“ an- 
gielski, Fawcett, nazywa już 
te środki społeczne po imie- 
niu, mówiąc, że jeśli nie bę- 
dzie wprowadzona kontrola 
urodzeń, ludzkości pozostanie 
tylko jedno: „apelować do sta 
rej trójki-głodu, moru i wojny“ 
Książka „O sytuacji w bio- 
logii‘ nie jest ani podręczni- 
kiem, ani zbiorem prac nau- 
kowych. Wartość tego sprawoz 
dania dla czytelnika polskiego 
jest jednak nieprzeciętna. I 
choć książka ta nie jest ani 
podręcznikiem ani monografią 
naukową, wzbogaca ona naszą 
literaturę naukową o pozycje 
wyjątkowo cenną. Daje ona 
pełne pojęcie o bogactwie po- 
dejmowanych przez uczonych 
radzieckich prac naukowych, 
mówi o nowych, często nam 
jeszcze nieznanych metodach 
pracy doświadczalnej i prak- 
tycznej,uczy nowych  sformu- 
łowań teoretycznych z dziedzi 
ny biologii ogólnej. 
Kierownikom naszych ka- 
tedr uniwersyteckich i rolni- 
czych, a także i nauczycielom 


oświatowcy z Ministerstwa 
Oświaty, Wydziału Kultweral- 
no - Oświatowego KC PZPR i 
z TURiL-u. Kierownictwo kon 
ferencji powierzono tow, Jo- 
annie Landy - Brzezińskiej. 
Przyjemnie i pożyiecznie 
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Odbudotciijąca się Ukraina . 


Wykłady i dyskusje rozpo- | Nowowybudowany dom przy AL. Karola Marksa w Dnie- 


czynały się od 8 rano i trwały 
z dwugodzinną przerwą obia- 
dową do 20. Uczestnicy kon- 
ferencji mieli dostęp do biblio 
teki Uniwersytetu Ludowego, 
z której chętnie korzystali, aby 
nawet ten krótki okres czasu 
poświęcić samokształceniu., 

O pobycie w Giżycach mówi 
li wszyscy uczestnicy z wiel- 
kim uznaniem.  Koleżeńska 
atmosfera /i stała wymiana 
zdań nie tylko podczas dysku- 
sji ale i w przerwach między 
wykładami wzbogaciła wielu 
w nowe wiadomości z dziedzi- 
ny szerzenia oświaty. Odwie- 
dzono również Żelazową Wolę 
położoną o 11 km od Giżyc, 
gdzie obecni tam artyści zor- 
ganizowali dla nich specjalnie 
koncert. chopinowski. 

Praca się rozpoczyna 

Na zakończenie konferencji 
przemówił do słuchaczy dy- 
rektor TURiL tow.  Wojcie- 
chowski. Mówca wyraził ra- 
dość, że już pierwsza konie- 
rencja zgromadziła tylu o- 
światowców chętnych do 
natychmiastowego podjęcia ak 
cji zwalczania analfabetwzmu. 

Rezolucja, którą następnie 
odczytał jeden ze słuchaczy, 
potwierdziła, że konferencja 
spełniła swoje zadanie. 

Żegnając odjeżdżających 
tow. Landy - Brzezińska po- 
wiedziała: „Pracę naszą w Gi- 
życach zakończyliśmy a obec- 
nie przystępujemy do realiza- 
cji ogólnopaństwowego planu, 
przeświadczeni głęboko, że do 
pomoże on w budowie Polski 
socjalistycznej”. 

Z nowym zapasem energii i 
wiadomości opuścili Giżyce 
młodzi oświatowcy, aby roz- 
począć walkę z najstraszniej- 
szą spuścizną lat minionych 
— analfabetyzmem, JK 


biologii w szkołach wychowa- 
nych na: genetyce formalnej i 
nieumiejących zerwać z trady- 
cyjnym, formalistycznym kie- 
runkiem genetyki, dopomoże 
ona wymową faktów w znale- 
zieniu nowych, słusznych dróg 
dla dalszej pracy |pedagogicz- 
nej i doświadczalnej, Naszym 
coraz to liczniejszym „miczuri 
nistom* da ta książka pew- 
ność, że droga, którą obrali 
jest jedynie słuszna. Studen- 
tom i uczniom, którzy jeszcze 
wW bieżącym. roku uczyli się z 
podręczników, skryptów i no- 
tatek przesiąkniętych weissma 
nowskimi teoriami, pozwoli 
ona na samodzielne odrzuce- 
nie balastu fałszywej i wrogiej 
ideologii, kryjącej się pod 
pseudonaukowymi  sformuło- 
waniami i na zrozumienie pra 
wdziwej istoty dziedziczności. 
Przed naszymi działaczami go 
spodarczymi — zwłaszcza na 
odciaku wiejskim — książka 
ta otworzy nowe prespektywy 
rozwoju polskiej gospodarki 
narodowej. Działacze partyjni 
i państwowi znajdą w tej książ 
ce konkretne przykłady form 
pomocy i opieki, jakiej nie 
szczędzi nauce radzieckiej 
WKP(b) i rząd-ZSRR z towa- 
rzyszem Stalinem na czele. 

W przemówieniu zamykają- 
cym obrady Trofim Łysenko 
powiedział: „Nauka, która nie 
daje jasnej perspektywy, siły 
i pewności, że praktyczne cele 
będą osiągnięte, niegodna jest, 
aby ją nazwać nausą”", Te sło- 
wa są w pełni aktualne i dla 
nauki polskiej mającej tak 
piękne i posterowe tradycje. 
Zaznajomienie się ze sprawoz 
daniem z sesji sierpniowej le- 
ninowskiej Akademii Nauk 
Rolniczych powinno stać się 
bodźcem dla przekształcenia 
polskiej nauki w taką, która 
da nam 
siłę i pewność, że praktyczne 
cele będa osiągniete.* 
EDWARD DROZDOWICZ 


„jasne perspektywy, |» 


propietrowsku 


na Ukrainie 
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POLSKI SŁOWNIK 
BIOGRAFICZNY 


Ukazał się dalszy zeszyt (34) 
Polskiego Słownika Biograficz- 
nego, wydawanego od lat kil- 
kunastu przez Polską Akade- 
mię Umiejętności. Zeszyt obej- 
muje nazwiska od Ga do Ge— 
około stu ludzi nauki, sztuki, 
działaczy politycznych. Arty- 
kuły z reguły b. pochlebnie (do 
tyczą zmarłych, a o nich mó- 
wić można ponoć tylko  dn- 
brze), sławią m. in. zasługi 
księży, misjanarzy, przywód- 
ców chadecji, ba, nawet, jedne 
go czołowego działacza zie- 
miańskiej sanacyjnej ikonser- 
wy. Nie ma natomiast ani jed- 
nego działacza robotniczego, 
ani jednego człowieka polskie- 
go obozu postępu. 


SIMP WYDAJE NAJDROŻEJ 

Stowarzyszenie  Imżynierów 
Mechaników Polskich ma już 
poważny dorobek  wydawni- 
czy, opierający się na cennej 
kadrze specjalistów technicz- 
nych i redakcyjnych. Ostatnio 
wydany zeszyt 1 tomu 4 Po- 
radnika technicznego jest do- 
brym świadectwem poziomu 
tego przodującego wydawnic- 
twa technicznego. 

Musimy jednak raz jeszcze 
wrócić do sprawy ceny. 80- 
stronicowy zeszyt małego for 
matu, w trzecim wydaniu, w 
8.000 egzemplarzy kosztuje 
480 zł tzn. 6 zł za stroniczkę! 
Wydaje nam się, że .to jest 
najwyższa cena, żądana dotąd 
za książkę w Polsce. 

Coś tu jest nie w porządku, 
jeśli tak potrzebna książka 
techniczna. która .powinna i 
może być dostarczona młodym 
uczniom i studentom nawet 
po cenie deficytowej wydawa 
na jest przez instytucję spo- 
łeczną po cenie obliczonej na 
nadmierny zysk. 


IMPONUJĄCE WYNIKI 
AKCJI BIBLIOTECZNEJ 


Mała, niepozorna książecz- 
ka Józefa Janiczki „Nowy e- 
tap w pracach nad upowszech 
nieniem książki” podsumowu- 
je dotychczasowe poważne o- 
siągnięcia akcji bibliotecznej. 
W r. 1948 przeznaczono na ten 
cel 300 milionów złotych z fun 
duszu inwestycyjnego. Z tych 
kredytów stworzono w r. 1948 
1.600 bibliotek gminnych. Za- 


kupiono i oprawiono 1.250.000% 


książek, na które złożyło się 
455 tytułów, w tej liczbie po 
140 tytułów literatury popular 
no naukowej i młodzieżowej 
i 175 tytułów literatury pięk- 
nejdla dorosłych. Olbrzymi był 
wysiłek organizacyjny — prze 
prowadzono 47 tygodniowych 
kursów dla 1.800 biblioteka- 
rzy gminnych i 308 dwudnio- 
wych kursów dla 18.000 biblio 
tekarzy  wiejskich,. rozesłano 
1.600 ksiąg inwentarzowych z 


wydrukowanymi tytułami 
książek i 2.800.000 druków bi- 
bliotecznych. 


300 milionów złotych w ro- 
ku bieżącym użyte zostanie 
na stworzenie dalszych 1.500 
bibliotek ‘gminnych (kosztem 
260 milionów złotych). Pozo- 
stałe 40.000.000 przeznacza się 
na zaopatrywanie 18.000 punk 
tów bibliotecznych w nowe 
wydawnictwa KUK, 

Jeszcze 2 cyfry: 80 proc. bi- 
bliotekarzy to nauczyciele, 
wartość książek jednej biblio 
teki. gminnej 
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wynosi 215.000 1Wiąc — niepotrzebne, 
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zł, a punktu bibliotecznego 
30 — 40.000 zł. 

Pierwszy olbrzymi 
krok został zrobiony. W tym 
tempie dalej rozwijać się bę” 
dzie akcja tworzenia biblio- 
tek. ale równolegle musi i$ 
walka o utrzymanie i pełne 
wykorzystanie książek biblio- 
tecznych; a to już sprawa naj 
szerszego aktywu, organizącji 
zawodowej i partyjnej. Tro=' 
ska o bibliotekę to ieh obo- 
wiązek — jest to sprawa FU" 
szenia na szerszą skalę pracy 
oświatowej i propagandowej: 


* PRZYJAŻŃ POLSKO * 
CZECHOSŁOWACKA 


Nakładem Zarządu Główne 
go Towarzystwa Przyjazn 
Polsko = Czechosłowackiej u” 
kazał się zbiór artykułów, ma 
teriałów i zdjęć  „Czechosło” 
wacja 1918 — 1948 i przyjażń 
polsko - czechosłowacka” (etr. 
48). 

"Broszura mimo „jej okolicz” 
nościowego charakteru daje 
sporo ciekawych wiadomoś 
o Czechosłowacji, nie zastapi 
jednak bardziej źródłowej ob 
szernej monografii, której Po 
trzeba staje się coraz bar” 
dziej paląca. 


MAŁA REFORMA 
UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNEGO 


Tak określa Wanda Mamro 
towa w broszurze wydanej 
przez KCZZ „Najnowsze zmia 
ny w ubezpieczeniu społecz“ 
nym“ (str. 64) ustawę z dn. 
1.111.1949 r., która wprowadzi 
ła szereg korzystnych zmiań 
i zwiększyła uprawnienia U” 
bezpieczonych. Broszurka 
przeznaczona dla  aktywu 
związkowego, znaleźć się win 
na w rękach każdego zainte” 
resowanego w śŚwiadczeniacć 
ubezpieczeniowych. 


PRASA I WIELKI KAPITAŁ 

Spośród szeregu wydaw” 
nictw dla referentów biblio" 
teczka odczytowa Ligi do wal 
ki z Rasizmem wyróżnia Się 
starannym doborem autorów 
i obszernym nagromadzeniem! 
materiałów, znacznie przekrē 
czającym rozmiary  jedneg0 
odczytu. Ostatni — szósty t07 
mik tej serii, to praca Tadeu" 
sza Cypriana i Jerzego Sawicć” 
kiego — „Walka z prasowa 
propagandą wojenną“ (stt 
32). Źródłowej, starannie opra 
cowanej broszurze można IE” 
dynie zarzucić nadmierne 24! 
fanie do norm prawnych. od€ 
rwanie ich od form  ustrojo” 
wych. 


MAKABRA O NIEZNANY) 
ŻOŁNIERZU 


Nakładem M. J. Weigta U” 
kazały się nuty na fortepia! 
z muzyką J. Nowaka i słowa” 
mi J. Sztaudyngera ..Rozmo* 
wa nieznanego żołnierza Z, 
ojczyzną", Nie słyszeliśmy 7 
na szczęście — nigdzie wyk0” 
nania tej pieśni — czytamy 
natomiast słowa z poczuciem 
wzrastającej grozy. Nieznany 
żołnierz śpiewa: „Może se" 
hańba, może sen chwała 1a% 
zmorzył mnie“, rozmawia „7 
Ojczyzną i dowiaduje się, 
zginął na polu chwały. Mętne 
to ideologicznie, przeraźliwić 
ckliwe i trącące makabra, AŚ 
do pomyślenia w inscenizacji" 
czy na estradzie. Krótko mó” 
A. 


— zaa 


